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Słowo wstąpne.
Hozwój naszego lotnictwa wojskowego i handlowego, 

to bezsprzecznie zagadnienie pierwszorzędnego znaczenia, 
związane ściśle z przyszłością i stanowiskiem mocarstwowem 
naszego Państwa.

Czy sprostamy zadaniom bliskiej przyszłości, czy posia­
damy rodzime lotnictwo, jakiego wymaga od nas nasz 
interes narodowy i instynkt samozachowawczy, to pytanie, 
które powinien sobie zadać każdy uświadomiony obywatel 
Rzeczypospolitej.

W zrozumieniu zadań i w poczuciu obowiązku, jaki 
nakłada na nas wolny i niepodległy byt Rzeczypospolitej, 
—  okupiony krwią i blizną, całego szeregu pokoleń —  budzi 
się w społeczeństwie naszem coraz większe zainteresowanie 
się sprawą lotnictwa.

Powstaje w Warszawie „Liga Obrony Powietrznej 
Państwa” na Pomorzu ,,P. L. O . P. P  ” z całym szeregiem 
oddziałów i kół, we wszystkich prawie województwach 
Rzeczypospolitej.

Praca nad rozwojem naszego rodzimego lotnictwa 
zatacza coraz szersze kręgi, a szereg jednostek, zdających 
sobie sprawę, jaka rola przypadnie lotnictwu w przyszłej 
wojnie obronnej, stara się zapoznać społeczeństwo nasze, 
J*tym, tak ważnym czynnikiem ekonomicznym i militarnym, 
który w bliskiej przyszłości może odegrać decydującą rolę, 
w naszej walce o być —  albo nie być.
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Książka p- Tadeusza Zawadzkiego, por- rez. obserwa-- 

tora, jest właśnie jednym ze środków wiodących do tego 
wybitnie, narodowego i państwowego celu.

„Lotnictwo oraz wpływ jego rozwoju 
na przyszłość PolskV‘,

to tytuł tej książki, mówiący wyraźnie i dobitnie, dla każ­
dego, kto czuje i myśli po polsku.

Autor, porucznik rezerwy-obserwator, który cztery lata 
spędził w służbie wojskowej, a rok 1920 na froncie boK 
szewickim, jako obserwator 3 eskadry lotniczej, przy armji  
Gen. Dy w. Rydza-Smigłego, odznaczony w służbie lotniczej 
trzechkrotnie „Krzyżem Walecznym“ , zapoznaje Czytelnika 
z lotnictwem wojskowem i cywilnem, ze stanem lotnictwa 
w Polsce i u naszych sąsiadów.

Byłoby bardzo poźytecznem, gdyby książka ta, napi­
sana bardzo interesująco i przystępnie, znalazła się w każdym 
polskim domu, gdyby wzięli ją  do ręki starsi i młodzi 
do których przyszłość należy, i zapoznali się z tematem,, 
który dzisiaj budzi nadzwyczaj żywe zainteresowanie, tak 
u naszych przyjaciół, jak i wrogów.

P. por. rez. Zawadzkiemu należy się szczerą wdzięcz­
ność i uznanie społeczeństwa, za wzbogacenie naszej ubo­
giej literatury lotniczej, książką mającą bardzo wielkie 
znaczenie propagandowe, a mogącą się przyczynić w znacz­
nej mierze do pobudzenia naszego społeczeństwa, do zajęcia 
się lotnictwem, i postawienia tegoż, w niedalekiej przysz­
łości, na odpowiednim poziomie, tak pod względem tech-- 
nicznym jak i ilościowym.

Toruń,  dnia 10 czerwca 1924 r.

(—)  Walerjan Zapała
Sekretarz Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa.



4ЭООООО ОООООООО ООООООСО
O D A U T O R A .Książeczka niniejsza, osnową której posłu­żyły mi odczyty moje o lotnictwie w Towarzystwie Wiedzy Wojskowej, (odpowiednio przerobione, rozszerzone i uzupełnione najnowszymi zdoby­czami lotnictwa), ma na celu zaznajomić społe­czeństwo z lotnictwem i podnieść wśród niego zainteresowanie się kwestją tak bardzo aktualną, poważną i pilną, jaką dziś jest zagadnienie obrony powietrznej Państwa i rozwój lotnictwa cywil­nego; uwydatniając nieodzowność zaintereso­wania się lotnictwem nie tyle jako sportem — ciekawym, dostarczającym wrażeń i wzruszeń, ile jako poważnym środkiem lokomocji i rozwoju gospodarczego w czasie pokoju i najpotężniejszą bronią w czasie wojny, zastosowanie której sta­nowi tak potężny środek walki, że posiadanie jego w przyszłej wojnie (w ilości i jakości dosta­tecznej) — grać będzie decydującą rolę w prze­biegu i końcowym wyniku wojny - w zwycięstwie.Jednak wojna, uwieńczona zwycięstwem, będzie dla nas tylko mrzonką nieziszczalną, je­żeli lotnictwo nasze będzie słabszym od lotnictwa przeciwnika; do tego ma się rozumieć dopuścić nie możemy, nie powinniśmy, powiem nawet —me mamy prawaPodołać temu dość trudnemu zadaniu, bę­dziemy mogli tylko wtedy, gdy w zrozumieniu



tej ogromnej wagi lotnictwa i jego decydującego» wpływu na przebieg wojny, zwartym wysiłkiemr wraz z odpowiedniemi czynnikami Rządowymi, dążyć będziemy do rozwoju floty powietrznej, nie tylko wojskowej, lecz głównie komunikacyjnej, pocztowej i sportowej, mając na celu doprowadzić rozwój jej do takiego stanu, aby w wypadku wojny zmobilizowana i zmilitaryzowana, (t j. prze­robiona odpowiednio do wymagań wojskowych)» stanowiła dostateczną przeciwwagę lotnictwu nie'- przyjaciela.Oddając swą pracę do rozpowszechnienia, wśród społeczeństwa, żywię nadzieję, że czytelnik łaskawie wybaczy mi błędy popełnione w opra-̂  cowaniu treści i zwróci swą uwagę wyłącznie na treść jako taką i konsekwencje wynikające z zaznajomienia się z lotnictwem w ogólności, i z zagadnieniem lotniczem u nas w Polsce — w szczególności, bez oglądania się na styl i formę ujęcia treści.Jak powtarzam, chodziło mi nie o ładny styl i formę ujęcia treści, lecz o jej sens i konsek­wencje wynikające z zaznajomienia się z nią; mając na myśli to, aby przez zaznajomienie spo­łeczeństwa z tak aktualnem zagadnieniem, — szerzyć ideję Polskiej Floty Powietrznej — kwestję; naszego życia lub śmierci! —



W stęp.Przystępując do właściwego tematu, rozpo­czynam od działu, traktującego o lotnictwie, jako0 broni pierwszorzędnej wagi, o jego zadaniach, roh jaką odegrało w minionej wojnie, rozwoju1 widokach na przyszłość i rozpatrując go, w ni­niejszym rozdziale, głównie z punktu widzenia wojskowego, pozwolę sobie odrazu na wstępie zaznaczyć fakt niezbity, niestety przez wielu nie­doceniany i nieuznawany.W wojnie dzisiejszej armja bez lotnictwa istnieć nie może, jest ona bowiem w tym wy­padku skazana na pewną zagładę, oczywiście wyjąwszy wypadki nadzwyczajne. Przez twier­dzenie powyższe, nie odejmując roli decydującej piechoty, która była, jest i będzie, jeżeli nie zawsze, to w każdym razie czas jakiś jeszcze — bronią główną, chcę tylko wskazać na to ol­brzymie znaczenie lotnictwa, bez którego kró­lowa broni — piechota jest ślepa.Lotnictwo armji, jest tern, czem oczy czło­wieka, a nawet więcej, człowiek oczami tylko widzi, zaś armja wyposażona w lotnictwo nie tylko widzi, lecz i bije, ponieważ lotnictwo dzięki uzbrojeniu samolotów, walczy z wrogiem rażąc go ogniem karabinów maszynowych i małych działek, zasypując bombami, zatruwając gazami. Przez twierdzenie o znaczeniu lotnictwa, poparte dowodami, chcę zwalczyć dające się jeszcze nie­stety słyszeć zdania, że i bez lotnictwa można wojnę prowadzić. Na to odpowiem, że ongiś wojnę prowadzono i bez artylerji i nawet bez karabinów, czego dowodem wojny prowadzone przez naszych praojców, w dzisiejszych jednak



warunkach dzięki ogromnej ilości udoskonalonych technicznych środków, w jakie wyposaża się armję do walki, wśród których pierwsze miejsce zajmuje lotnictwo, dzięki ich ogromnemu i szyb­kiemu rozwojowi, armja nie posiadająca tych środków, co armja przeciwnika — wojnę napewno przegra, skutek przeciwny, mógłby być tylko ja­kimś szczęśliwym i „nadprogramowym“ zbiegiem okoliczności, na co jednak liczyć trudno.Rozwój lotnictwa postępuje dziś tak szybko, że śledzącego może wprost wprowadzić w zdu­mienie. Każdy dzień, nieomal każda godzina przynosi coś nowego, wprowadza jakieś ulep­szenia. W żadnej gałęzi przemysłu niema tak szalonych postępów i z taką szybkością po sobie następujących jak w lotnictwie, a to dzięki zro­zumieniu tej roli, jaką dziś ono odgrywa i jaką w przyszłości odegra.Ramki, w jakie ujęta niniejsza praca, nie dają mi możności rozwinięcia tematu tak, aby dokładnie, że tak powiem, „ze wszech stron“ za­znajomić czytelnika z tak obszernym tematem, jaki przedstawia lotnictwo wojskowe.Rozdział wypełnia opis działalności lotnictwa wojskowego, ewolucję rozwoju, przykłady wy­bitne, ilustrujące potęgę i znaczenie lotnictwa dla armji, jego udział w wojnie minionej i wi­doki dalszego rozwoju, z podkreśleniem naszych olbrzymich braków i utrudnionego rozwoju, po­mimo wielkich w tym kierunku wysiłków.Pomijam natomiast zupełnie techniczną stro­nę, mianowicie teorję lotu, oraz konstrukcję i budowę płatowców; o powyższych zagadnie­niach traktują wydane, dość liczne dzieła au­torów polaków, oraz masa dzieł w językach obcych. ________________



R ozd zia ł 3.

L o t n i c t w o  woj skowe^Kozdzia} niniejszy poświęcam opisowi lotnictwa wojskowego, ЛѴ tym stadjum  rozwoju i zastosowania go, ja k i w dobie dzisiejszej jest aktualnjm i.Lotnictw o wojskowe, zależnie od rodzaju pracy dlań przeznaczonej, dzieli się na trzy grupy: 1) Lot- aiictwo wywiadowcze (obserwacyjne), 2) Lotnictwo m yśliw skie (pościgowe), 3) Lotnictw o niszczycielskie (bombardowe); te ostatnie dzielą się z kolei na dzien­ne i nocne. U  nas podczas w ojny z Sowdepją w ytw o­rzył się jeszcze czwarty typ lotnictw a, m ianowicie lotnictwo „szturm owe“ które można włączyć do grupy myśliv\’skiej, jako podgrupę. W  rozdziale niniejszym  Lzajmę się opisem każdego z w ym ienionych rodzajów lotnictw a z osobna.
l - sze .  L o t n i c t w o  w y w i a d o w c z e

(o b s e r w a c у j n e).E skadry lotnicze wywiadoлvcze ze względu na charakter pracy przez nie w ykonyw anej, są bodaj że najw ażniejszym  działem służby lotniczej bojowej. Ja k  sam a nazwa głosi, zasadniczą pracą eskadr w yw ia­dowczych jest prowadzić w yw iady i obserwację prze­ciw nika, jego siłę, ruchy, kierunki 1 czas działania.Ilość i rodzaj zadań dawnnych eskadrom лѵупіа- dowczym jest bardzo obszerny. Dowództwo dysponu­jące lotnictwem , m ając na celu bezpieczeństAYO w łas­nej arm ji, chcąc przeprowadzić jakiś plan operacyjny, a^zględnie zapobiedz niespodziankom ze strony prze­ciw nika, czychającego na sposobność zaskoczenia znienacka, m usi mieć dokładne dane o przeciw niku,0 jego silach, o tein co i jak robi i co zamierza zrobić. lY la śn ie  całość prac zapew niających bezpieczeiistv/o1 powodzenie akcji, oraz prace pomocnicze podczas Jrw an ia  jej, powierza się eskadrom wywiadowczym ,





11raty fotograficzne dokonując zdjęć terenu przeciw ni­ka, dostarczają do laboratorium  eskadry klisze, które po лѵулѵоіапіи przedstawiają dla la ika  jakąś niew y­raźną plam ę, zaś dla oka specjalisty dają bardzo do­kładny obraz terenu nieprzyjaciela. Tu już najdrob­niejszy szczegół się nie ukryje. Co obserwator opuści w wy\\dadzio gołym okiem, to przywiezie ze sobą w postaci zdjęcia, nawet lin je telefoniczne ułożone na ziemi dla oka nie widoczne — na k ’ iszy ukazują się. Dzięki fotografji powietrznej, często jest możliwem w ykryć przedmioty zam askowane naprz,: baterje prawdziwe i sztuczne, składy am unicji itd. Dalsze ro­dzaje prac eskadr wywiadowczych są: służba łącz­ności i ko]-egmvania ognia artylerji. Służba łączności polega na utrzym aniu łączności pomiędzy oddziałami w alczącym i a ich dowództwem i oddziałami sąsied- niem i, podczas w alki. Ten sposób łączności jest i na.j- szybszym i najpew niejszym , a często i jedynym . Ob­serwator, widząc z góry swoje oddziały i ich sytuację, oraz oddziały nieprzyjaciela, nieustannie przy pomo­cy radjo-telegrafu, rakiet lub innych środków, in.for- m uje sztab o sytuacji bojowej oddziałów, zaś od tych odbierając m eldunki, a w chw ili krytycznej prośbę o pomoc w tej lub innej formie, niezwłocznie zaw iada­m ia sztab, prosząc o pomoc. Rzecz jasna że taki spo­sób inform owania dowództw' może mieć w' konse­kw encji uratowanie sytuacji krytycznej, któraby z braku łączności mogła być zgubną nie tylko dla dane­go oddziału lecz przez to i dla oddziałów sąsiednich Ńaprzykład: Oddział rozbity — doлvództwm i oddziały sąsiednie o tern nic nie wdedzą, w rezultacie nie tylko rozbicie oddziału, lecz i przerwanie frontu. Podczas intensyw nych w alk, wdedy kiedy dokładna i szybka łączność jest niezbędną, może jej akurat zabraknąć: lin je telefoniczne i telegraficzne zniszczone ogniem ar­tylerji, optyczna sygnalizacja niem ożliwa, gońcy, a tembardziej m otocykliści nie mogą się wydostać wskutek zaporow^ego ognia, w takiej to chw ili sam o­lot łącznikow y jest jedynym  środkiem zbawienia, m a­ło tego: w takich chw ilach krytycznych, kiedy od­dział w alczy resztkami sił, oczekując z niecierpliwo­ścią rezerw' o które prosił przy pomocy sam olotu, ^vi- dok krążącego samolotu który widzi jego sytuację i



12:z<ą(Ui dian pomocy, już jest dużą m oralną pomocą; ludzie nie czują się tak rozpaczliwie i beznadziejnie opuszczonymi i oderwanymi od swoich, a przeto i walczą raźniej, \vidząc że lada chw ila pomoc nadej­dzie, Szczególnie ważną jest rola eskadr łącznościo­wych w w arunkach jakie były podczas naszej wojny z Sowdepją, kiedy oddziały znajdow ały się nieraz o kilka dziesiątków kilom etrów  jeden od drugiego. W  tych  w arunkach trudno było utrzym ać inną łączność prócz sam olotam i; w takich to w ypadkach rozrzuce­nia oddziałów na duże dystansy jedna od drugiego, dzięki ogromnym przerwom m iędzy nim i służl>a łącz­ności nabierała szczególnej wagi, zwiększała się tu  również praca wywiadowczo-obserwacyjna. Przer­w y kilkudziesięciu kilometrowe były bardzo dogoclnem m iejscem  dla niespostrzeżonego obejścia ze strony przeciwnika, grożąc odcięciem i wybiciem  oddziału, przez co czujność eskadr w yw iadowych m usiała być ściśle przestrzeganą. Dodać tu muszę, że służba łącz­ności tylko лѵ1е0у będzie m iała rację bytu, kiedy od­działy w^alczące, ja k  również i sztaby dowmdztw będą m iały w sw ym składzie odpowiednio przygotowany X-ersonel. N a nic będzie wysiłek samolotu, jeżeli od­dział, z którym  zechce on się skomunikow-ać nie zrozu mie jego sygnałów^ nie będzie mógł oczywiście nic za- mełdowmć, ani też nie będzie przygotow-anym do od­bierania i nadaw'ania radjo-depesz. W  tym celu abso­lutnie niezbędnym jest mieć w'każdym oddziale perso­nel obznajrniony z lotnictw^em, znający sygnały, um ie­jąc nadawać i odbierać depesze telegrafu bez drutu; do tego ma się rozumieć oddziały m uszą być zaopa­trzone W' odpowiednie przyrządy sygnalizacyjne i w' ladjo-telegrai. Eskadry artylerji służące do korego- лѵапіа jej ognia, również m ają dość pow^ażną pracę. Nawiązaлvszy łączność ze stacją baterji, której ogień koregują, prowadzą swą pracę, koregow^ama ognia danej bate>\,i. Eskadry artylerii prócz tego zajm ują :się robieniem zdjęć fotograficznych baterji nieprzy­jaciela i wogóle punktów, które dla dowoclztw'a arty­lerji m ają wartość dla w ydajności pracy podległych oddziałów. Zdjęcia fotograficzne, specjalnie in ­teresujące artylerję eskadry w ykonyw ują nie- izależnie od specjalnycii eskadr wywiadowTzo-



13fotograficznych, które, jak wyżej zaznaczyłem^, robią fotograf je terenu przeciwnika, służące- dla inform ow ania sztabów o w yglądzie terenu ])rzeci— w nika; o pracach przezeń dokonywanych, oraz zdję­cia służące dla koregow ania starych i robienia no- v/ycli map i planów. To co tu opisałem, daleko jesz­cze odbiega od tego co i jak robią eskadry wyлviadow- cze. W szystkiego nie sposób wprost opisać, lom bar­dzie j, że każde dowmdztwo zależnie od sytuacji, ma masę SA¥ych indyw idualnych potrzeb. Teraz, nie w da­jąc się w konstrukcyjne dane, opiszę w kilk u  słoлvacll- cłiarakterystyczne dane dotyczące samolotów pełnią­cych, służbę wywiadowczą.Sam oloty wywiadowcze są to aparaty dwu m iej­scowe, zaopatrzone ŵ silnik o dużej mocy 200—500 H . P ., rozw ijają one szybkość 180—200 kilom etrów  na godzinę. Uzbrojenie składa się z jednego lub плѵисЬ karabinów  m aszynowych u pilota; są one umocow^a- ne nieruchomo, strzelają ŵ kierunku lotu platowxa przez śm igło; m ając strzał uzależniony od siln ik a ,, Avysyłają kulę w ten moment kiedy łopatki śm igła nie ma naw^rost lufy, strzał nie odejm uje rąk pilota od sterów, następuje on od naciśnięcia sprężynki zn ajdu­jącej się na, sterze. Obserwator ma dwa karabiny m a- szynow^e na turelce ruchom ej, obracającej się w około na 360,0; płatów iec zaopatrzony jest w radjo-telegraf, aparat fotograficzny i rakiety sygnałowe. Niektóre- aparaty m ają  лѵ kabince obserwatora лvysuwany pul­pit, na którym  wygodnie można pisać. Ріаіолѵсе wy- wdadowcze zależnie od typu m ają zapas benzyny i smarów na 3 do 7 godzin lotu, przyjm ując pod uwmgę możność zaskoczenia przez płatowce nieprzyjaciela, m uszą oprócz broni m ieć jeszcze zdolność łatwego m a- ne\Aumw’̂ ania, aby podczas w'-alki łatwo unikać pozycji niedogodnej w^zględem przeciwmika, czyli że muszą być zwinne, zwrotne i szybkie, pomimo swych dość dużych rozmiarów i dużego obciążenia. Muszą mieć możność w^znoszenia się na duże wysokości, co byw’a koniecznym  i ze względu na większe bezpieczeństwa a tem samem i na możność dokładniej wykonać swe zadanie, i ze względu na fotografję, która zależnie od rodzaju m usi być często dokonyw^aną z dość znacz­nych rvysokości. Ze w^zględu na długotrw-alość lotów



14

Ili

pilot i obserwator muszą mieć możliw^ą wygodę i swo­bodę ruchów.Chcąc zilustrować znaczenie dobrze zorganizowa­nej służby w'ywiadowTzeJ, oraz skutki źle postawionej służby wywiadów, podaję parę charakterystycznych przykładów z czasóлл' ŵ ojny światowej, na froncie za­chodnim, ЛЛ' armji sojuszniczej.Przykłady, kiedy w ywdad lotniczy m iał decydujący w pływ  na przebieg działań bojow^ych podaję z arm ji Sojuszników" dlatego, że w" naszej arm ji podczas w'ojny z Sowdepją 1918—1920 r. pomimo m asy w^ypadków' dużego znacizenia i wielkiego bohaterstwa, nie było wypadków tak charnkterystycznych, jak we Francji, a to ze względu i na charakter wojny i na stan naszego lotnictw"a, które w tedy dopiero zaczynało się organi­zować, a składało się z aparatów- pozostayviony'ch przez okupantów' — starych „emerytów'“ i tylko czę- :ściow'o z now ych aparatów' francuskich i angielskich.Jako przykład z naszej wojny mogę przytoczyć fakt: Dnia 31 m aja 1920 roku dowódca eskadry Im . Kościuszki m ajor Font le Roy, będąc tego dnia już siódmy raz w- powietrzu, robił wyw-iad na lin ji kole- wej Koziai vn — Chrv siynówka, miedzy staciami Zaru­din ce i Roś (na Ukrainie), podczas lotu zauw-ażył on, że bolszew'icy m iędzy wym ienionym i stacjam i w ysa­d zili W" pow-ietrze tor kolejow^y, w tym  czasie szedł nasz pociąg pancerny z oddziałem piechoty w stronę st. Roś nic nie podejrzeлvając o grożącej m u kata­strofie.Widząc to, major Font le Roy w' tej chwili w ylą- dow-ał ol)ok toru kolejoлvego i zatrzymawszy pociąg ostrzegł go o grożącem niebezpieczeństwie, powiada­miając dowódcę o układzie sił bolsze\vickich — pu­czem zemdlał z w-ycieńczenia. Doprow'adzony do przy­tomności, W'Siadł do aparatu i odleciał do Koziatyna, a uratowany baon wTÓcił spokojnie do st. Zarudińce.Takich przykładów  jest moc, możnaby o tern całą książkę napisać; lotnictw^o nasze aczkolwiek słabe l i ­czebnie jednak ргасолѵаіо intensywmie i produkcyjnie. Na tej szczuplej ilości samolotów- jakie posiadaliśm y, dokonano około 9 500 godzin lotów  ̂ bojowych! przy- czem straty personelu wyniosły około 50 proc. O in ­tensywności pracy można sądzić z tego chociażby że,I ■ ■ \



— 15 —naprzykład w lipcu 1920 i*. Dowództ\^'o frontu połu- dniowo-uscłiodniego w ciągu dwuch tygodni m iało jeden samolot z pilotem i obserwatorem, którzy prow adzili w ywiady na odcinku całego frontu. W  cza-, sie odpędzania bolszewików od \^^arszawy 4,- A rm ja miała tylko 3 samoloty, które intensywnie pracując zdołał}' jako tako podołać pracy. Ma się rozumieć że byłoby i)ez porównania gorzej, gdyby bolszewicy m ie­li energiczne pracujące lotnictwo, czego chwała Bogu nie było — latali oni bardzo mało i na lichych m a­szynach, łatwo dając się zestrzelić, lub zawczasu ucie­kali.Teraz trochę o działalności eskadr na froncie fran cuskim  i jej rezultaty. Na pierwszy przykład prz}da- czain udział lotnictwa w bitwie nad M arną wc wrze­śniu 1914, a więc na sam ym  początku wojny, kiedy debiutujące dopiero lotnictwo wojskowe zлvróciło uwagę na siebie, jako na nowy lecz potężny m ający лvielką, \vtedy jeszcze bliżej nie znaną, przyszłość ro­dzaj broni.Bitw a nad M anią była rzeczą w spaniałą i tak skom plikow aną, do obecnej chwili nie została jeszcze dokładnie zbadaną. Pisze się dziś jeszcze o różn}'ch fazach tej w alki i o przyczynach, które spo­wodowały te lub inne wydarzenie. Nowe przyczynki do rozjaśnienia warunków w jak ich  się ona rozegrała, pozwalają wskazać główną i decydującą rolę, jak a  przypadła w niej lotnictwu.W iadom em  jest, że prawe skrzydło niem ieckiej arm ji, gwałcąc neutralność B elgji, ivtargnęło do F ra n ­cji drogą Moza-Sam bre-Oise. Ju ż  od 25 sierpnia G e­nerał Joffre jasno widział położenie i postanowił co­fać się aż do punktu, który mu okaże się najodpowie- <lniejsz}mi, by przejść do działania zaczepnego. To działanie zaczepne opierało się lewą stroną o forty­fikacje Paryża, a prawą o Verdun. 31 sierpnia arm ja niem iecka rozw ijając się w dolinie Oisey, stanęła w Noyon. I-go września generał Galieni, gubernator P a ­ryża, w}'dał ostatnie zarządzenia aby przyjąć niem iec­kie iiararcie. 2-go września Niem cy zajęli Creil; n atar­cie na Paryż było tak groźne, że generał G alieni za­żądał, aby rząd opuścił Paryż.



16 —о  godzinie 20-ej min. 30 (8 godz. m in. 30 wlecz.)* nieidnja generałoлvi ważnego gońca, przyniósł on ra­port z w yw iadu lotniczego. Obserwator, porucznik Vateait, nadzwyczaj zdolny i zręczny obserwator, m a­jąc zadanie zbadania doliny Oisey, zwrócił uwagę na dziwme ruchy w' okolicy Verberie. Całą godzinę obser- ^vGwał i stwderdził, że znaczne siły piechoty i jazdy gi'uxjują się na drodze do Verberie, ku Villers Cotte- rets.Zdum iony tym i rucham i, zu^jełnie sprzecznymi z ogólnym kierunkiem  przypisyw^anym nieprzyjaciel­skiem u wmjsku, porucznik Vateau spiesznie powrócił i zdał sprawę z rezultatów swej m isji generałowi Ga- lieni. Pierw szym  uczuciem  generała było niedowierza nie, potem zdumienie wyrażone szeptem: „to niepodo­bne, to byłoby zbyt dobrze“ . Ponieważ jednak w iado­mości dostarczył człowiek godny zaufania, jakim  był ogólnie znany porucznik Vateau, generał wziął je pod uwagę, i лѵу0аі rozkaz aby nazajutrz o świcie wszy­stkie samoloty jakie były do rozporządzenia, w yruszy ły na wywiad. Dzień następny — 3-go wrrześnia, był dniem, w którym  dzięki lotnictwm zasłona spadła. Ju ż  od godziny 10-tej przed południem poczęły wracać, z wywo‘adów samoloty, m eldując, że kolum ny o 15 do 20 klrn., w^ychodząc z biwaków, kierują  się na wschód i południo - wschód.. Kiedy wdadomości te dotarły do generała Galieni, to stało się dlań jąsnem , nie u -  legającym  kw estji, że nieprzyjaciel nie idzie na Paryż. Nie dbając o ufortyfikow any obóz Paryża,, nie m yśląc o niczem , jak  tylko o manewrze oskrzydlenia lewej flan ki fra n c u sk ie j— odsłonił naiwmie flankę własną!W iadom ości powyższe niezwłocznie przesłano do głównej kw atery, poczem gen. G alieni odbył naradę* ze sw^ym szefem sztabu i szefem w^ydziafu operacyjne­go. W  dwie godziny potem wszystko było postanowio ne. W szędzie rozesłano rozkazy przygotowaw^cze, w y ­
dano rozkazy lotnikom , aby do południa 4 wuześnia dostarczyli pewnych wiadomości, czy Niem cy nie zgromadzili w iększych sił w północnej^ stronie obozu warownego Paryża. Następnie gubernator zdał spra­wę Naczelnem u dowmdcy o swych zam iarach i  rozka­zach, oraz w^yśwdetlił korzyści, jakie można osiągnąć



— 17 ~przez raptowne przejście do ofensywy, aby w ykorzy­stać Ja w n y  i niezaprzeczony błąd Niemców.Genąj‘ał Joffre ulegając silnym  argum entom  gene- 
1 ała (jalienl, wszczął akcję ofensywną o 4 dni wcze­śniej niż zam ierzał. Rezultat zaś owej słynnej bitwy nad Marną — wszystkim jest znany. Nie będę tw ier­dzić, że lotnictwa wygrało bitw^ę nad M arną, jednak faktem  mezbityrn jest, że tylko dzięki lotnictwu ud a­ło się 7auw'ażj^ć i wykorzystać błąd Niemców. Rów ­nież dzięki lotnictwu bitwa została stoczoną nad M ar­ną, nie zaś nad Sekw aną, co bj^ło do przewidzenia. Przytoczony pi'zyldad chyba bezapelacyjnie dowodzi, że lotnictwo, które było лvówczas jeszcze tylko лѵ stad- jum  początkowego rozw^oju, spowodowaiło tak w spa­niałą, historyczną, w ygraną bitwę.Chcąc zachować bezstronność, a głównie w skazać na skutki źle zorganizowanej służby lotniczej w yw ia­dowczej, przytoczę następujący charakterystyczny wypadek z kroniki lotnictw^a angielskiego:D nia 21 m arca 1918 r. na froncie między A rras i Oise, na odcinku frontu długości 60 kim . Niem cy z piorunującą szybkością przeprowadzili działania "za­czepne przeciw A nglikom , którzy zajm ow ali powyż­szy odcinek. Rezultat działań był dla Niemców udat- lym i, natom iast bardzo sm utnym  dla Anglików', bo­wiem wypad, pomimo dotkliwej porażki, omal że nie skończył się przerwaniem frontu i rozdzielenieri] ar- m ji francuskiej i angielskiej. Stało się to dzięki nie­udolności lotnictw a wywiadowczego angielskiego, któ re latając na wywiady dość intensywnie i stosunkowm otw^arcie, nie zdołało zaobserwować przygotowań tak jaw nych, ze zauważyć je można było w zupełności do­kładnie. Nh'erncy grom adzili na tym  odcinku, już na dwa m iesiące przedtem, ogromne m asy artylerji, m io­taczy m in, ogromne zapasy am unicji, zbudowali du­żo nowych lotnisk, co łatwo było zauwmżyć, oporowa­li ogromną ilością wmjsk, zgromadzili bowiem około 50 dyw izyj piechoty.Nawet generał Ludendorf w pam iętnikach swych opisując powyższą akcję, wyraża się: „m yślę, że nie­przyjaciel niczego się nie spodziewał, gdyż inaczej je­go przygotowania do obrony okazałyby się skutecz­niejsze, a odwody przybyłyby znacznie "prędzej‘d

2



1
—  18Со się tyczy akcji lotnictwa angielskiego vcspomi- na — Lotnicy angielscy nawet nie zanw^ażyli Avznio- żonego rucliu transportów na drogach żelaznych w kierunku atakowanego frontu, choć trwało to prze­cież przeszło półtora m iesiąca“ .Przytoczę Jeszcze opis działalności francuskiego lotnictw a wywiadowczego w okresie poprzedzającym  działania zaczepne Niemców na froncie w Szam panji. 'Charakterystyczną tu jest nie tylko przenikliwość oczów francuskich, lecz i jasność, ścisłość i system a­tyczność wywiadów, dzięki którym  dowództwo wojsk francuskich tak dokładnie śledziło przygotowania Niemców^ przygotowując odpowiednią kontr-akcję, jak gdyby śledziło wdasne przygotowania. Ma się ro­zumieć, że akcja Niemców przewidziana przez F ra n ­cuzów, i co do rozmiarów i co do czasu rozpoczęcia, nie powiodła się zupełnie, ku  bezgranicznej rozpaczy i zdum ieniu Niemców, którzy od tej starannie i z w iel­kim  mozołem przygotowanej akcji oczekiwali лѵупі- ków decydujących.Oto m eldunki lotnicze o ruchawce u Niemców: Między 15 m aja a 15 czerwca (1918 r.) Niem cy zbu­dowali 17 nowych lotnisk, w norm alnej odległości od frontu, tj, około 15—20 kim ., widząc to Francuzi po­dwoili czujność. Między 15 czerwca, a 17 lipce, znowu utw orzyli 5 lotnisk w odległości 12 kim . od lin ji fron­tu, co było wiadom ością bardzo ważną dla francuskiej artylerji dalekonośnej. Między 1 czerwca a 15 llpca .zawiadomiono o 15 nowych składach am unicji Drogi zbudowano aż do pierwszych łin ij; wybudowa­no masę kciejek wąskotorowych dla podwożenia am u­n icji. L in jc  telefoniczne, które udało się w ykryć dzię­ki fotografii powietrznej, zostały znacznie rozwinięte. Odkryto ncw'e baterje i pozycje artylerji, i poczynając od 25 czerwca pierwsze lin  je były gotowe do atako- лѵагіа. Poczynając od 25 czeiwvca лѵ szybkim  tempie ustawiono ciężką artylerję. Odkrycie składów^ am uni­cji w odległości 1000 metrów od pierwszej lin ji zapo- Aviadalo rychłe natarcie.. Baterje osłaniające odkryto 14 lipca. \\"ażną AYskazówicą był też silnie wzmożony ruch na kolei, zwłaszcza po 30 czeiwvca. Co godzina Francuzi otrzym yw ali mmldunki lotnicze, tak d o k ła­dne, jakby pochodziły wprost od niem ieckich sztabów^



19Орівалд szy cliarakter nieldiinków  ogólnikowo, m u­szę dodać, że dowództwo farncuskie otrzymało jo bardzo szczegółowo; pojawienie się czegoś nowego, n a ­wet drobnostki niezwłocznie było kom unikow ane z dodaniem godziny i m inuty, kiedy zaszła m eklowana zrniana. S iu d ju jęc m eldunki lotnicze, francuskie do- wddztwo dnia 14 lipca zadecydowało, że naza jtitrz, tj. 15 lipca Niem cy imzpoczną działania. Zarządzono by­ły m a się rozumieć odpowiednie środki ostrożności  ̂ kiedy na drugi dzień Niem cy rzeczywiście wvru- szyli, to doznali zupełnego zawodu. Cała ich praca przygotowa wcza, która pochłonęła masę zasobów i cza­su, praca, od której oczekiwali wyników świetnych, spaliła na panewce! tylko wyłącznie dzięki lotnictw u, xtóre  ̂ było tak świetnie zorganizowane, że um iało w łaściw ie w czas wszystko widzieć, w takim  stanie, w  jak im  się obseiwvowane faktycznie znajdowało.W  tymże też czasie, m ianowicie 18 lipca, armja. francuska, pod dowództwem generała M angin, prze- рголѵа.0гі1а natarcie na Niemców między Oisne i M ar­ną, pod przykryciem  lasu Villers Cotteret. Natarcie udało się Francuzom  ŵ zupełności, albowdem przygo­tow ania ich, pomimo że były dość słabo m askowane, Niem cy nie zauw ażyli. Lotnictw o niem ieckie, pom i­mo intensyw nych wywiadów^ nie zdołało jak  należy poinformować swe dowództwo, które dzięki temu nie było przygotowane należycie do obrony i dało się za­skoczyć znienacka.N a tern zakończę o lotnictwie wywiadowczem i przejdę do niszczycielskiego, czyli bombardowego.Lotnictw '0 bombardown dzieli się na dzienne i nocne.P raca w ykonyw'ana przez jędno i drugie jest je­dnakow ą, różnica polega na czasie jej w ykonania (tj. w dzień lub W' nocy). Zadaniem  eskadr niszczy­cielskich jest niszczyć przy pomocy bomb wzmocnie­nia połowie, stacje kolei, mosty, składy am u n icji, han ­g ary  lotnicze, lub zapuszczając się dalej niszczyć rów -̂ nież objekty kolejow^e, fabryki i wytwórnie wnjskowe, składy położone na tyłach itd.Po W'prowsadzeniu ŵ użycie gazów’" trujących, lot­nictwo bombardow-e stało się bronią tak groźną, że



—  20dziś wprost strasznem jest pomyśleć,- coby kilka n a­wet takich  eskadr mogło uczynić.Na podstawie ścisłych obliczeń, jako przykiad m o­gę podać iakt, że w parę godzin po w ybuchu w^jnj^ kiedy ludność W arszaw y może jeszcze nawet nie wie­dząc o tcnn, już mogłaby być w ciągu k ilk u  m inut zgładzoną ze św iata, konając w strasznych m ęczar­niach :Jeżeli powierzchnia W arszaw y w ynosi 20 klm tr. kwadr., to warstw^a powietrza nad jej terenem, o gru­bości 100 metrów, (tj. wysokością przewyższająca n a j­wyższy punkt), wynosi dwa m iljardy metrów^ sześcien­nych (2.000,000,000“) powietrza.Używ ając gazu trującego o dużej sile, dosyć jestuzyc go jööoo'ööö objętości, czyli 200 m tr. sześć., a-by powietrze uczynić zatruw ającem  śm iertelnie, ponie ŵ az metr sześć, gazu trującego waży najwyżej 20 klg., wdęc cały transport w-ażyłby 4000 klgr. gazów.Dla w ykonania tego dzieła zniszczenia i śm ierci starczyłaby jedna eskadra samolotów bombardowych, naw-et średniego rozm iaru.Obliczenie powyższe, nie trudne do w ykonania, chyba same za siebie mówi jak  straszną bronią jest lotnictw o niszczycielskie w połączeniu z gazam i tru ją ­ce m i!.Eskadry niszczycielskie dzienne zaopatrzone są w aparaty nie o wiele co większe od wywiadowczych, bomby zabierają przeważnie małego kalibru, niszcząc objekty mniej tnvałe, nie w ym agające bardzo du­żej siły do ich zrujnow ania. Pracując w dzień, kiedy ekzystuje niebezpieczeństwo zestrzelenia ich przez ar- tylerję przeciw lotniczą, unoszą się one dość wysoko, szybkość ich jest dość znaczna — do 160 kim  na go­dzinę. Ze względu na możność spotkania się w po­wietrzu z samolotem m yśliw skim , m ają one możność prowaidzenia w^alki obronnej, przez zaopatrzenie w ka- rał)iny maszynowe.Technika lotnicza dążąc do udoskonalenia lotnict- ŵ a, wфrovvadziła samoloty do nocnego bombardowa­nia. Sam oloty te przeważnie olbrzymy, zabierające ogromne ładunki bomb dużego kalibru, przeszło ton- nowej woagi latając nocą, czują się zupełnie bezpiecz-



—  21 —nie: artyierja zenitowa nic zdziałać nie może: K arabi­ny maszynowe też; lotnictwo m yśliw skie nocą jest nieczynne, dzięki temu prowadzą one " spo­kojnie dzieło zniszczenia. Unoszą się nie wysoko; szybkość ich jest nie w ielka; natom iast cały wysiłek w ich konstrukcji jest skierowany w celu możliwego powiększenia ładunku bomb, któreby one m ogły unieść.Ponieważ latając, trzym ają się one na nie\^delkiej wysokości, więc pomimo nocy mogą prowadzić też i obserwację terenu przeciw nika. F akt powyższy jest bardzo n^ażnym, albowiem nawet w  nocy nieprzyja­ciel nie może ukryć swych prac, przegrupowań wojsk i rucłiów ti-ansportów n a  szosach i kolejach; mało te­go: wszelkie marsze wojsk, transporty, roboty Imdo- wlane, nie tylko są widziane przez przeciwnika, lecz i niszczone bombami; nawet ciemność nocy nie daje w ytchnienia i spokoju.T ak naprzykład z początku wojny św(atowoj noc­ne marsze i przegrupowania wojsk osłaniały je ta ­jem nicą i daw ały zupełne bezpieczeństwo, zaś pod koniec w ojny było to już niemożliwem, z równym po­wadzeniem jak  w dzień tak i лѵ nocy mógł nadlecieć płatowiec, który nietylko odkryłby ruchy wmjsk lecz, dzięki sw'emu ładunkowi bomb, znacznie większemu niż dziennego płatow^a, rozgromiłby napotkane od- ^Iziały zasypując je bombami i ogniem karabinów^ ma- szynowTch.*)Obsciwvator, któremu powierzono bombardowamie m usi być idealnie wyspecj.alizow^any, tu bowiem лѵ przeciwieństwie do artylerji, której ogień można ko- regowaić, o żadnym  koregoлvan^u mowy bjni nie m o­że. Przyrązd do rzucania-bomb jest tak urządzony, że obserwator, po uprzednim przygotow^aniu celowmika na celu pomocniczym, za jednym  naciśnięciem  sprę­żynki, wyrzuca odrazu cały ładunek bomb.Celność bombardow^ania jest wspaniała: z wyso­kości kilku tysięcy metrótw można trafić do celu o roz­m iarach kilkudziesięciu metrów kwadratowych. Jeżo- 
‘ ) Za czas wojny Niemcy rzucili z samolotów .‘POęOOOO kipi-.

Ію тЬ, na terenach armji Kntenty!



22 —li nastąpi om yłka w rzucaniu bomb, chociaż by naj~ m niejsza, to cały ładunek pójdzie nadarm o, wywołnic- to stratę bomb, przedmiotu bardzo cennego i co bywa w czasie działań wojennych jeszcze gorsze, to stratę- czasu.Teraz przejdę z kolei do opisu lotnictw a m yśliw ­skiego czyli pościgoлvego.Lotnictw o bojow^e-myśliwskie nie prowadzi an i wjnviadow, ani bombardowania; egzystuje ono po to, aby dać możność spokojnie pracować lotnictwu wy- wiadowo’zemu i bombardowemu, oraz aby ociironić' własne tereny od wywiadów ich  i zbombardow\ania.P raca  przeto lotnictwa m yśliw skiego, zwanego- także pościgowym, polega na następującym ia) Townrzyszy eskadrom w-^zględnie pojedjm czym  samolotom wywiadowczym i bombardowym (dzien­nym), które do w alki powietrznej zasadniczo nie sa przeznaczone, m ając sŵ e specjalne zadania. ’\¥ razie ataku ze strony płatowców nieprzyjaciela, sam oloty m yśliw skie wstępuje z nim i w w alkę aby je zestrzelić lub odpędzić,dając tern możność spokojnie i dokład­nie wykonywnć pracę samolotom wywiadowczym.M a to ogromne znaczenie na dokładne wykonanie^ w^yAviadu, gdyż obserwator wde, że jest zabezpieczony od samolotów nieprzyjacielskich i przez to nie denei-- wuje się i nie traci czasu na w ypatrywanie czy nie zbliża się samolot nieprzyjąciela, a spokojnie лѴѵко- nyAvuje powderzoną mu pracę.b) Patroluje w powietrzu, aby „oczyszczać niebo“ czyli zestrzeliwać napotkane sam oloty nieprzyjaciela, względnie odpędzać je, nie dając im  możność latać nad własnym  terenem już to w celach w yw iadu, już to dla bom bardowania. Patrole składające się z kilk u  płatowców, lub też kilk a  patroli naraz, krążą лѵ po­wietrzu i w razie napotkania płatowców nieprzyjacie­la, starają się, zająw szy uprzednio w ygodna pozyc­ję wstąpić z niw i w w alkę'w  celu zestrzelenia^ a przy­najm niej odpędzenia ich.Ini więcej takich  patroiT krąży, stanowiąc niebez­pieczeństwo dla płatowców nieprzyjaciela, tern lepszą, i dokładniejszą jest działalność lotnictwn wyAviadoAv- czego, które nie niepokojone przez eskadry nieprzy-



— 25 —jacielskie, może spokojnie i dokładnie wykonyw ać po­wierzone m u zadania.Działalność więc lotnictw a m yśliw skiego jest o- bronną i zat:zepną, działalność obronna pologa na to- waj'zyszeniu eskadrom wywiadowczym w celu ubez­pieczenia ich; działalność zaczepna polega na глѵаі- cżaniu lotnictw a nieprzyjaciela w ten sposób, że es­kadry całe patrolują, w powietrzu starając się przy- pałać nieprzyjaciela i zniszczyć go. Przy służbie obro­ny wywiadów, zadaniem eskadr m yśliw skich jest ty l­ko obrona gdyby przeciwnik zaatakował, odwrotnie jest przy zw alczaniu lotnictw a nieprzyjaciela, do лѵу-' konyw ania tych zadań eskadry m yśliw skie w ylatują  same nie m ając na swem sum ieniu obrony sw ych kolegów-wywiadowców, starają się specjalnie napot­kać nieprzyjaciela aby go zbić.Całkow icie osiągnąć swój cel tj. zniszczj/ć dosz­czętnie lotnictwo nieprzyjaciela jest niem ożliw ym , gdyż ciągłe uzupełnienia pokryw ają straty; zadaw al- nłającym  rezultatem  jest już ten, gdy lotnictwo nie- przyjaciela lubo nie zniszczone, jednak jest sparaliżo­wane i nie jest w stanie pracować z obawy całkow i­tego zniszczenia; rezultat ten jest zadaw alniającym  jak wyżej nadm ieniłem , gdyż i daje możność prowa­dzić spokojnie w ywiady i zabezpiecza swój teren od ^yywiadu nieprzyjaciela, m ożliwym  jednak do osiąg­nięcia jest tylko wtedy, gdy ma się przewagę ролѵіе- trzną nad nieprzyjacielem .P raca lotników -m yśliw ych jest bardzo uciążliw a i  wymmga dużej wprawy i odwagi. Ja k  wspomniałem już lotnictwo m yśliw skie działa skutecznie tylko m a­są — pojedynczo — nigdy.Podczas w'ojny lotnictwo m yśliw skie nie przy­dziela się na stałe do oddziałów, lecz jest w dyspozycji Naczelnego Dowództwa, które przydziela je w iększy­mi oddziałam i tam , gdzie zachodzi potrzeba, wdaśnie tam, gdzie nieprzyjaciel koncentruje większe siły po­wietrzne, czyli zachodzi potrzeba ochrony wywiadów i sparaliżoYcanie nieprzyjaciela.Na po(*zątku wojny lotnictwo m yśliw skie nie ist­niało. Platow ce służyły w yłącznie do wywiadów', gdyż nie posiadały wxale uzbrojenia.



— 24I  zbrojenie w karabiny maszynowe zapoczątko­wali Francuzi w październiku 1914 r„ właściwe" zaś eskadry m yśliw skie, przeznaczone do walk po\vdetrz- nycli i>owstały dopiero w drugiej połowie 1915 ]-oku.Służby wyw'tadowczej^ eskadry m yśliw skie w za­sadzie nie pron adzą; jednak jeżeli zdarzy się możność zbadania czego ważniejszego, to uskutecznia się to, oczywiście bez uszczerbu dla zadań bezpośrednich. W yw iady eskadr m yśliw skich dotyczą przeważnie wiadomości o lotnictwie nieprzyjaciela. Do służby rnyśiiw'-skiej należy także zwalczanie balonów obser­w acyjnych, które dla artylerji są trudne do osiąg­nięcia.Samoloty przeznaczone do służby myśliw^skiej, są to maszyny bardzo lekkie, zwinne i szybkie, zależnie od rodzaju zadań— jedno lub dwmmiejscowe, wypo- sa.żone są w karabiny maszynowe: w' dwa — jedno miejscowy i w' cztery — dwumiejscowy; zapas benzyny na 2—3 godziny. Główną uwagę zwra­ca się na szybkość i zwinność, czyli łatwość manewrow^ania i na dobór personelu latającego, który musi być specjalnie przygotowany i zdolny do pracy myśliwskiej, jak лviadomo wymagającej ma- Aimum zimnej krwi, odwagi, szybkości orjentownnia się i manewrowania. Lotńik nie odpowiadający tym wymaganiom. — nie może być w eskadrze* my­śliwskiej.Zdarzało m i się słyszeć nieraz, jak na wddok tre­nujących się lotników'; w yw racających przytem ko­ziołki, czyli mówiąc prawddlow'o, robiących łoopingi, beczki i korkociągi, mówiono, że jest tn całkiem  zby­teczna braw ura, przyczyna wypadków^ itd. Nie, jest to rzecz zupełnie nie zbyteczna, a poti-zebna, ma się rozu­mieć w'ykonana prawddłowo i na dużej wysokości, da­jącej gw arancję możności przejść do normalnego lotu jeszcze wysoko nad ziemią. Potrzebną jest dla przygo­towania się do w'alk pow ietrznych, kiedy tylko zręcz­niejszy 'i lepiej mapewTujący pilot może osiągnąć zwycięstwo; akrobacje są tu nieuniknione.Trening w'ięc jest absolutnie niezbędnym, pomi­jając w ypadki rzeczywiście niepotrzebnego brawuiro- w ania, szczególnie tuż nad ziemią.



25Ja k  A"vS])omniałem iia począ.tku, u nas podczas Mojny z So\^'depją wytworzył się typ lotnictwa „sztur­mowego“ . >Zapoczątkow ali go Am erykanie, piloci dzielnej es­kadry im ienia Tadeusza Kośc*iuszki.A k cja  „szturm ow ania“ polegała na walce sam o­lotu, przy porńocy karabinów  m aszynowych z oddzia­łam i pieclioty i jazdy. Sam oloty zniżając się do k il­kunastu metrów nad ziemię, form alnie jeździły po głowach bolszewików.Sk u tk i były doskonałe, gdyż pom ijając dużo stra­ty od ognia karabinów^ m aszynow ych, w^ywolyvcaly straszną panikę; ludzie w panicznym  strachu rozbie­gali sio na Avszystkie strony, kon/ie uciekały w pole, powstał zamęt i zamieszanie nie do opisania. Można śmiało powiedzieć, że gdybyśm y mieli dostateczną ilość samolotów i pilotóW', to akcja Budiennego zu­pełnie inaczej by się zakończyła, jak również i cały szereg in nych  wypadków ze strony bolszewików^Po takim spacerze po głowach oszalałego ze stj*a- chu rosyjskiego m użyka, garść piechoty bez strzału mogła zrobić co by się jej podobało. I tu moglibyśm y mieć fakt że już nie; ,,tylko dzięki lotnictwu, piecho­ta w ygrała bitw^ę“ , lecz że „lotnictw o przy troszce po­mocy ze strony piechoty, bitw'̂ ę w ygrało“ !Niestety jednak! rok 1920, który obfitował w Cuda l)ohaterstwa i odwagi, wcale nie obfitował w lotnict- 
ЛѴО, bywały dnie kiedy nasz front, tysiąc kilom etrowy przeszło, m iał tylko kilkanaście samolotów' czynnych, ma się rozumieć z konieczności eksploatow anych do ostatnich granic; m ieliśm y pilotów, którzy do tego przemęczali się, latając całemi dniam i że m dleli z wyczerpania.W  takich w^arunkach ma się rozumieć 1 moww’ być nie mogło o całkowdtem w ykorzystaniu lotnictw’a i jego siły bojow'ej!Aby dać pojąć jaką ogromną rolę odegrało ,,sztur- inow anie“ lotnictw'em w'ojsk na ziemb, podaję tekst przejętej depeszy słynneero Budiennego, dowAdcy ar- m ji konnej Sow ieckiej. Dodać przytem musze, że po­dobna akcja  wyw'ołała zdziwienie nawet Francuzów% m istrzów lotnictAva.



— 2(3 — 18. V IIL  godz. 15.W  ostatnich dniach nieprzyjaciel w szerokim za­kresie zastosował w лѵаісе z kaw aler]ą sam oloty, w ten sppsób kom pensując zbyt szczupłe siły. W  dniu Ш i 17 sierpnia (1920) eskadry nieprzyjaciela w liczbie, dochodzącej do 9 samolotów, krążyły nad a ta k u ją ­cym i kolum nam i konnej arm ji. Zuchw ale zniżając samoloty, nieprzyjaciel ostrzeliwał nasze oddziały i zarzucał je bombami. W ojska atakowane z powietrza nie mniej jak  trzy razy na dzień, m ają ogromne stra­ty w ludziach i koniach. W  jednej tylko 6 dyw izji k a -  w alerji w dniu 17 8. zabito i raniono przeszło 100 ludzi i 100 koni.Jeden z ataków  6 dywizji odbito wyłącznie sa­m olotam i. Proszę o rozkaz natychm iastow ego w ysła­nia do m ojej dyspozycji jednej baterji zenitowej,'^któ- raby podążała za arm ją L . 41 tjn . Poł.D-ca I konnej a rm ji (—) Budienny Członek R. W . S. (—) Woroszyłow.Szef Pol. Szt. A rm ji (—) Zotow.
L o t n i c t w o  m o r s k i e .Oprócz opisanych wyżej rodzai lotnictw a, tworzą­cych tz. lotnictwo lądowe, egzystuje jeszcze lotnictwo m orskie, czyli hydroaw jacja.Aparaty, którym i się hydroaw jacja posługuje, tak zwane hydroplany poza niew ielkim i zm ianam i ogól­nym i, tern się różnią od samolotów lądow ych że za­m iast kółek, służących do rozbiegu przy starcie i przy lądow aniu, zaopatrzone są лѵ pływ aki, dzięki którym  unoszą się na wodzie. 'Startu jący  samolot toczy się po ziemi, aż nabie­rze szybkości potrzebnej do wzniesienia się w powie­trze, hydroplan zaś nabiera szybkości płynąc po po­wierzchni Avody; nabrawszy odpowiedniego rozpędu wznosi się tak jak i samolot lądowy.Ponieważ hydroaw jacja przeznaczona jest do o- brony brzegów, do лvywiadów m orskich, do w alk z flotą nieprzyjacielską, przeto jako ściśle zw iązana z: m arynarką znajduje pomieszczenie w portach w ojen­nych, mieszcząc się w hangarach z w yjściem  bezpo­średnim na wodę.



27Flota podczas znajdoAvania się poza swą Cazą, wozi na statkach hydroplany, w potrzebie lotu, hy~ droplan spuszcza się ze statku na wodę i odlatuję; po powrocie hydroplan wylądowawszy w pobliżu swe­go statku, podpływa do niego, poczem zostaje podnie­siony na statek.H ydroplany pełnią służbę tylko wywiadowczą i niszczycielską, prawdziwych w alk powietrznych pro­wadzić nie m ogą, so bowiem do tego za ciężkie i nie­zgrabne.D la floty m orskiej hydroplany m ają ogromne znaczenie, nie tylko dla tego, że prowadzą w yw iad, dostarczając wiadomości o flocie przeciw nika, o jej sile i działaniach, lecz i dla tego, że m ają możność zauważyć obecność łodzi podwodnych — ezczegół bardzo ważny, a przyłapawszy łódź podwodną, mogą ją zatopić, unieszkodliw ić lub w najlepszym  W5ф ad- ku zm usić do odwrotu, ratując tern samem statki od zatopienia.Łódź podwodna z okrętu jest nie w idzialna, obec­ność jej w ykryć nie sposób; z hydroplanu zaś jest widoczna nawet na dużem zagłębieniu.
e r o  s t a t e k  a a a o nOpisawszy lotnictwo wojskowe i pracę j)i"zezeń dokonywaną, a chcąc zaznajom ić czytelnika z cało­kształtem  służby powietrznej, muszę jeszcze opisać inną gałąź tej służby, m ianowicie aerostatykę czyli lotnictwo posiłkujące się aparatam i lżejszem i od po­wietrza, m ianowicie balonam i.Tu nadm ienić muszę, że flota powietrzna, dzieli się na Ьлѵа działy — pierwszy lotnictwo, czyli flota powietrzna posiłkująca się aparatam i cięższymi od powietrza — samoloty, hydroplany, drugi aerostatyka czyli flota powietrzna używ ająca do swych celów a- paratów lżejszych od powietrza — balony uw ięźne, balony wolne i sterówce.Lotnictw o i aerostatyka, tworząc wspólnie flotą powietrzną, noszą nazwę aeronautyki. Nie należy przeto mieszać tych лvyrażeń, jak  to się zdarza często w rozmowie, m ając na uwadze różne znaczenia słów: aeronautyka i aerostatyka.



— 28 —Kozpatrując aerostatykę лл' zastosow ania jej do prowadzenia działań wojennych, jako poważne uzu­pełnienie lotnictw a wywiadowczego, zaznaczyć m u­szę, że lotnictwo wywiadowcze aczkolwiek stojąc na v. ysokosci zadania, to jednak całość swej potęgi osią­ga dopiero w połączeniu z aerostatyką.W dzisiejszej wojnie aerostatyka m a zastosowa- nie przez użycie balonów uw ięźnych do obserwacji lin ji frontu i przyległego pasa,, oraz do koregowania ognia aidyierji. Ogromną przewagę balonu nad pła- іоллхет stanowi fakt, że balon może prowadzić obser- \A'ację stale — od świtu do nocy. Oddalony od lin ji frontu o 5—7 kim . może on dokładnie obserwować lin- ję frontu i przyległy pas głębokości do 5 kim .W iadom em  jest, jak ważną sprawą jest wdedzieć dokładnie, co się dzieje u nieprzyjaciela w pierwszych lin jach i na najbliższych tyłach. W  dodatku płato­wi ec nie może latać bez przerwy, nawet przy pracy płatowców w większej ilości mogą być dość duże przer \лу w obserwacji, co nieprzyjaciel może intensywnie wykorzystać. Ponieważ balon obserwuje od świtu do nocy, więc przerwy być już nie może.W  tern \vłaśnie tkwi jego przewaga nad płatow- cem.Oprócz obserwacji lin ji frontu, balony m ają za za­danie koregowanie ognia artylerji. Jest to również praca bardzo poważna i można powiedzieć, że bar­dziej w ydajna niż takież koregowanie z samolotu, ’̂̂ 'piywa na to bezpośrednia telefoniczna łączność ba­lonu z baterją. Jasnem  jest, że 1аі\лйеі jest porozumieć się przy pomocy rozmowy telefonicznej, niż sygna­łam i radjo-telegraficznym i.Co się tyczy obserwacji lin ji frontu, to i tu zaz­nacza się dokładność obserwacji jaknajdalej posunię­ta Balon znajduję się w pozycji nieruchom ej, obser- uuijąc przez czas dłuższy jeden i ten sam odcinek, za­znajam ia się z nim  dokładniej niż ріаіолѵіес, a przez to łatwiej mu obserwować Avszelkie zm iany. Również ogromnym plusem jest szybkość m eldunków, co przy obserwowaniu pierwszej lin ji ma nieraz decydujące znaczenie, a byw ają w ypadki, kiedy nie m inuty naw^et



— 29 —ale i sekundy odgryw ają ważną rolę, chociażby przy- jąw szy pod uwagę atak gazowy ze strony nieprzy­jaciela.Natychm iastow e m eldunki z balonu są możelnie dzięki łączności telefonicznej z doлл^ództwem oddziału balonowego, z baterją artylerji o ile się koreguje ogień i ze sztabem korpusu względnie dywizji, do której balon jest przydzielony.Balony, o których mowa, są to tak zwane „balony na uw ięzi“ czyli „uwiężne“ . Nazwa pochodzi stąd, że balon taki jest wypuszczany w górę na linie sta­lowej, której jeden koniec um ocowany jest do balonu, a drugi do dźwigarki. Dźw igarka jest to wóz (naj­częściej samochód) na któryrn znajdują się przyrzą­dy do w ypuszczania i ściągania balonu i utrzym y­w ania go na porządnej wysokości (do 1800 mtr.) i w m iejscu oznaczonym do wzlotu. Miejsce do wzlotu wybiera się możliwie blisko lin ji frontu, przyczem zwraca się baczną uwagę, aby miejsce to było dobrze zam askowanem , aby uniem ożliw ić ustalenie go przez balon przeciwnika, wtedy bowiem zachodziłaby mo­żność zestrzelenia go przez artylerję dalekonośnąDo balonu podwieszony jest kosz, w którym  'znaj­dują się obserwatorzy, zaopatrzeni w niezbędne do obserwacji przyrządy oraz w telefon.Balon lubo ochraniany i z ziemi i z powietrza (przez jdatowce myśliwskie) może jednak paść ofiarą kul z sam olotu nieprzyjacielskiego; w w ypadku tra­fienia go, kula  przebija powłokę, a uchodzący gaz, którym  jest balon wypełniony (wodór) może eks­plodować. Kule fosforowe w yw ołują pożar i eksplo­zję. W  takich w ypadkach obserwatorowie ratują  się w yskakując z kosza ze spadochronem.Spadochrony są dziś nie tylko ogólnie znane je­dnoosobowe, czyli, że każden obserwator m usi mieć przyszykow any spadochron dla siebie, i w razie лѵу- padku skakać z kosza w przestrzeń, lecz i spado­chrony tak urządzone, że w razie w ypadku kosz z obseinvatorami odczepia się od balonu i pada, w ten moment rozwija się spadochron umocowany do ko­sza i obserwatorzy lekko ląd u ją  z koszem i przyrzą-



30cłami nic odczuw ając zgrozy skoku ze spadochro­nem w przestrzeń, co m a miejsce przj" użyciu jedno­osobowego spadochronu.Nadto spadochron koszowy jest nie tjdko przy- jemniejszj^, lecz i bezpieczniejszy, gdyż lądowanie ód bywa się gładko, natom iast obserwator^ który sko­czył sam , bywa (często nieprzytomny) włuczony przez w iatr po ziemi, co w konsekwencji kończy się dotkliwem  potłuczeniem.Podczas w ojny świato\vej balony m iały ogromne zastosowanie. Cała lin ja frontu francusko-angielskie­go, rosyjskiego i niemieckiego była obstawiona ba­lonam i uw ięźnym i.Ale nie tylko w wojnie pozycyjnej balony m ają zastosowanie. W  wojnie ruchomej (polowej), podczas ofenzywy i defenzywy balony z równym powodze­niem  są stosowane. W  tym  w ypadku trzym ają się one w pewmej określonej odległości od lin ii piechoty.Umocowane do dźw igarki — samochodu są one w  ciągłym  ruchu posuw ając się wraz z posuwaniem się piechoty.Z czasów w ojny światowej znany jest wypadek, kiedy obserwacja z balonu uratowała front francus­k i od przerwania go, co m iałoby fatalne następstwa.Podczas w^alk pod Verdun, jeden z Ьаіополѵ m iał do obserwacji odcinek kolei żelaznej m iędzy dwmma fortam i. Podczas obserwacji znajdujący się akurat w koszu jeden z najlepszych obserwatorów^ balonowych ppor. Tourtay zam vażył, że oddział Niemców^ ŵ szy­ku bojowym doszedł do toru kolejowego, na ktv5rym się zatrzym ał i wypoczywm.W  lot skombinowawszy o zgrozie położenia, za­telefonował o poww^szym generałowa Nuclant, dowo­dzącemu tym  odcinkiem .Оіггуталѵзгу taką wiadomość, generał zdrętwiał, albowiem fakt dojścia Niemców do toru kolei ozna­czał bezwzględne przeiwvanie frontu.Sam o już dojście Niemców^ do tego punktu było czemś tak nadspodziew^anymL, niewiarogodnym, żc generał nie chciał wprost temu uллderzyó. W iado­m ość jednak pochodziła od znanego i pewuiego czło-
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w ieka tak, że generał N udant pomimo nieprawdopo­dobieństwa postanowił niezwłocznie reagować, wie­dząc, że każda chw ila Jest drogą. Wezwał tedy ppor. T u rtay ’a do telefonu i kazał m u przysiądz, że na te­rze kolei są Niemcy, co jest wprost niedopomy- ślenia, nie zaś Francuzi, co znowu prędzej m ogło­by mieć m iejsce; ppor. Tourtay przysiągł n.a honor oficera, że się nie m yli.Odebrawszy przysięgę, generał natychm iast zarzą­dził skoncentrowanie ognia artylerji na w skazany od­cin ek . N astępny m eldunek z balonu głosił, że oddział Niemców nie istnieje. Szczegóły o tern podali wzięci do niewoli Niem cy.Tak front niem iecki nie posunął się ani na krok naprzód, przerwanie lin ji francuskich nie udało im  się dzięki bacznej obserwacji balonowej, um iejętnie wykorzystanej.Oprócz balonów uw ięźnych duże zastosowanie m iały sterówce, czyli balony wznoszące się przy po­m ocy gazów lżejszych od powietrza (wodoru), jed­nak zaopatrzone w motory dzięki którym  posuw ają się one w lin ji poziomej z dość znaczną szykcścią. _Sterówce, odm ianą których jest znany ogólnie Zeppelin, poruszane są tak jak  i samolot, m ają ste­ry kierunku i wysokości również samolotowego ty­pu. Lubo używane nawet w dużej ilości na froncie zachodnim , jednak nie dały one wyników pożąda­nych.Przy w ykonyw aniu zadań w^ywdadowczych lub niszczycielskich ustępują znacznie samolotom i w szybkości o połowę przeszło m niejszej i w zwrotno- ści którą się nie odznaczają, a  tern samem w K'.wcstji bezp^ieczeństwa.Przyjm ując pod mwagę ich olbrzymie^ rozm iary, m a łą  szybkość i zwrotność, m ogą one być latwm ze­strzelone i z ziemi, i w' potvietrzu przez samolot, nie bacząc na to, że są silnie uzbrojone, jednak niezarad­ne co wdaśnie jest ich w^adą.Bardzo natomiast W'dzięczną pracę mają sterów­ce przeznaczone do wyszukiw^ania łodzi podwodnycii.Unosząc się na pewnej w^ysokości, patrolują one w ypatrując łodzi podwodnych. Zauwnżyw''szy lód^



— 32 —nćilychm iast, przy pomocy radiotelegrafu pow iada­m iają zainteresowane władze; m ając zapas bomb, mogą w ynurzającą się łódź zatopić.Ciekaw y objekt jest balon kulisty , dla wolnych lotów. Balon ten w kształcie piłki z podwieszonym do niego koszem, wznosząc się w górę, płynie w kie­runku wiatru-. Lot na nim  odbywa się cicho bez ha­łasu motorów, z szybkością równą szybkości w iatru.Ponieważ różne warstwy powietrza m ają różne kierunki w iatru, przeto regulując wysokość, można lecieć nawet prawdę w ściśle pożądanym  kierunku,0 ile  się znajdzie odpowiedni kierunek w iatru.Dla celów w ojskowych wielkiego znaczenia nie m ają, nadają się tylko do celów ćwiczebnych.DaлvnІGj, kiedy lotnictwo jeszcze nie istniało, ba­lony wolne stanowdły лvyposażenie twierdz na w y­padek oblężenia. Załoga twierdzy, wypuszczając balon, który unoszony wiatrem w iejącym  w о0ролѵіе- dnim kierunku, dostawiał się do swmich. Jednak możliwo to było tylko wtedy, kiedy odległość nie była zbyt w ielką.Balony w'szystkich gatunków : tj., balony uwieźne, sterówce i balony wolne wznoszą się dzięki tem u, że są wypełnione gazem lżejszym  od powietrza. Obecnie wszędzie stosowany jest wodór, gaz najlżejszy ze w szystkich gazóлv, a więc dający dużą siłę podnośną,1 j)rzytern łatwy do produkowania go.Ma on tylko tę wadę, że w razie katastrofy, przy połączeniu się wodoru z powietrzem wytwarza się gaz w ybuchający; tak, że jeżeli trafi Weń kula zapal­na, następuje silna eksplozja.W Am eryce były czynione próby napełniania ba­lonu helem. Gaz ten aczkolwiek trochę cięższy od wodoru, jest tern dobry, że jest zupełnie bezpiecznym.Niestety, jest to gaz bardzo rzadko spotykany, tru­dny do otrzj^mania go, a tern samem bardzo drogi. 
W  danym  w ypadku cena odgrywa w ielką rolę ze względu na olbrzymie ilości zużycia gazu, tak balo­ny uwięźne choć nie duże, (pojemność ich, naprz. ba­lonu „Caquot“ typu R. wynosi tylko 1000 m tr. sześć.), jednak stosowane są w olbrzymich ilościach; sterów­ce uży\yane w ilościach bezporównania m niejszych —

•ic



— 33są balonam i o rozm iarach bardzo dużych; lubo m ałe z nich m ają pojemność tylko k ilk a  tj^sięcy metrów sześciennych (zależnie od typu), to typy balonów ol­brzymów m ają  pojemność kilkadziesiąt tysięcy me­trów sześciennych.W  sumie zużycie gazu wyraża się astronom icz­nych wprost cyfrach. D la  tych to względów taniość i łatлvość produkcji gazu m usi być brana pod uwagę.Opisawszy lotnictwo wojskowe i jego pracę, m u­szę dodać parę słów i obronie przeciwlotniczej, kwe- stji bardzo w ażnej, ze względu na szkody czynione przez lotnictwm stronie przeciwnej.Środkam i w alki z lotnictwem  z ziem i i ochrony są: A rtylerja  zenitowa dla ostrzeliwania samolotów: donośność dział zenitowych dochodzi do 6 000 metrów.Małe szybkostrzelne działka o donośności 2 000 do 2 500 metrów, używane są do obrony punktórc sta­łych, stanow iących ważne objekty wojskowe.Do tego dochodzą karabiny maszynowe, jako u- zupełnienie ognia artylerji. Używane byw ają prze­ciw samolotom nisko latającym .Podczas nocnych odwiedzin nieprzyjacielskich samolotów stosują jako środek obrony reflektory. R e­flektory o kalibrze 0.9 do 2.0 metrów dają snop św ia­tła sięgający do 5 kim ., czyli wysokość o wiele w ięk­sza od wysokości lotu nocnego płatowców.JLotnicy trafieni snopem św iatła, nawet częściowo tylko oświetleni, tracą orjentację i m uszą dalszego lotu zaniechać, szukając drogi do domu.W  nocy dla określenia m iejsca znajdow m iia się płatowca, jako też dla uprzedzenia jego pojaлv!ienia się, stosoAvane są aparaty posłuchowe, które m ając promień działania do 7 kim ., wraz z reflektoram i sta­nowią ważny środek pom ocnicy dla artylerji.D la  m askow ana w ażnych objektów w ojskowych, uniem ożlm iającym  od odkrycia ich środkiem, są  apa­raty dymowe. Są  to przyrządy w ydzielające w w iel­kich  ilościach dym , dla ludzi, zwierząt i roślinności nieszkodliwy.PiOzrnieszczone w odpowiednich punktach, w ra ­zie potrzeby dają zasłonę dymową, dzięki której ob­jekty, znajdujące się w strefie ich  działania są od oka
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— 34 —lotników  zupełnie zabezpieczone. Środek ten jest bar­dzo kosztownym , stosowanym bardzo rzadko i tylko dla zam askow ania objektów bardzo ważnych.D la obrony Paryża od nocnych wizyt Niem ców, były stosowane balony uwfięźne. ^Sekcje po 10 balonów wznoszono na wysokość do 3000 metrów. Rozmieszczone były one tak gęsto, że sam oloty niem ieckie natknąw szy się na taką zasłonę, zmuszone b3dy do lądow ania. (Balony są um ocow a­ne nieruchomo przy pomocy lin y stalow ej, bardzo niocnej, natknięcie się na którą powodowało przvm u- sowe lądowanie).Przy m askow aniu artylerji bardzo skutecznym  był ten sposób, że baterię prawdziwą m askowano um yślnie nieudolnie, tak aby m ogła ona być z łatwo­ścią odkrytą, natom iast baterję fikcyjn ą, maskowano dokładnie, tak , że odkryć ją  było trudno. Miało to w konsekw encji intensyw ny obstrzał baterji fikcyjn ej, natom iast baterja prawdziwa pozostawała nietkniętą, ku  zdum ieniu 'nieprzyjaciela i złości, że pomimo лѵіеІ- kich w ysiłków  nie można jej unieszkodliw ić.Francuzi poszli naw^et tak daleko, że dh?. ratow a­nia stolicy swej Paryża, w ykorzystali m iejsce, gdzie Sekw ana w ygląda tak samo jak i pod Paryżem  i w y­budowali tam  sztuczny „P ary ż“ !Podczas kiedy Paryż prawdziwy w czasie nalotu eskadr bombardowych tonął w absolutnych ciem no­ściach, „P a ry ż“ sztuczny był oświetlony słabo, o tyle tyiko, aby zarysow ały się kontury.Ponieważ m iejsce to znajdowało się bardzo bli­sko, więc zm ylić przeciw nika w nocy nie było trud- nem.Sposób powyższy stosowmny był z wielkiern po­wodzeniem n a  froncie, w postaci budowy fałszyw ych stacyj kolejow ych ze składam i w ojskowem i etc. B u ­dowle te, znajdujące się obok praw dziw ych urządzono tak, aby były w nocy słabo widoczne, natom iast praw­dziwe przez pogaszenie świateł były zupełnie niew i­dzialne.Miało to olbrzymie znaczenie, dzięki tem u, że ciężka praca, strata czasu i m aterjału bojowego, m ia­nowicie bomb lotniczych szła na marne.



— 35 —lotnictwie wojskowem, dodam jeszcze je d n o  zestawienie, dające niezbity dowód jaka oszcze-f w n  Л ludzkim  daje rozwój lotnietw lI jego masowe użycie na froncie. Biorę tu za przy­kład arm ję francuską:  ̂ ^

1 Pi^c^ota francuska liczyłan mn ‘ ~  }®^^ictwo 8.000 ludzi. W  pażdzi^r- Ä n  ? piechota 851000 ludzi, -  lotnictwobb OOO ludzi, czyli ze przez powiększenie stanu łudzipiechoty została zm niejszona0 Ь7о 000 ludzi, me tylko bez uszczerbku, lecz i z ko­rzyścią.Bitw y, bez prównania cięższe w r. 1918 niż w 1915 zostały wygrane przez arm ję, piechota której zm niej­szyła się prawne o połowę (o 675 tysięcy), a lotnictwo wzrosło tylko o 58 tysięcy ludzi. Ja k ie  kolosalne za­oszczędzenie życia ludzkiego!b ak t przytoczony chyba nie w ym aga komenta^-zy
1 sam za siebie mówi, ja k ą  potęgą jest lotnictwo!Aby jeszcze dokładniej zilustrować wpływ rozwo- ju  lotnictw a na liczebny stan arm ji, przytoczę fakt, ze B osja  m ająca ludności 180 m iljonów  w ciągu w oj­ny zmobilizowała w szystkich zdolnych do noszenia broni, stale zwiększając szeregi arm ji, szczególnie pie- (dioty i pomimo, że intensywność w alk była bez po­łów nania m niejsza niż na froncie zachodnim , stale jej brakło „poszecznawo m iasa“ (mięsa armatniego), jak się złośliwie wyrażano.Natom iast widzim y, że F ran cja  o ludności 10 m il­jonów, arm ję swą piechotną nie tylko nie zw iększała, lecz prawie o połowę zm niejszyła, oszczędzając życie setkom tysięcy łudzi.Stało się to dzięki ubustwm Rosji w'' rozwoju i za­stosowaniu technicznem  środków w alki — głównie lotnictwa.W racając do działalności i roli lotnictwa ŵ arm ji sojuszniczej, muszę jeszcze nadm ienić, że pomimo k o ­losalnego rozwoju, pomimo tej olbrzymiej roli jak ą  ono odegrało, nie osiągnięto jeszcze tego, co było zu­pełnie możliwem w tern stadjum  rozwoju, ŵ"̂ jak im  się lotnictwo w r. 1918 znajdowało.



36Ja k ie  czynniki wpłynęły na niew ykorzystanie te j jego straszliwej potęgi, tego nie wiem, chyba лѵ zezna­niu  i pewności rychłego zwycięstwa —■ ze względÓAV hum anitarnych ?Możliwem było, stosując lotnictwo ЬотЬагсІолѵе,. zaopatrzone w bomby gazowe, zniszczyć Niemców do­szczętnie, kam ień na kam ieM u nie pozostaw iając, za­truw ając śmiertelnie tych, co ocaleli od pogromu.W o jn a m iniona dała tylko podstawy na przy­szłość, kiedy ciężar w ojny spadnie na flotę powietrz­ną i gazy trujące; do tego F ran cja  była już przygoto­w aną w r. 1918, a to na w ypadek, gdyby w ojna prze­ciągnęła się do 1919 roku.Godnym  podziwu jest w ysiłek F ran cji na polu rozwoju lotnictw a za czas w ojny, zważywszy, że лѵ 1914 roku, kiedy lotnictwo było jeszcze bardzo młodem, i jako broń nie przedstawiało żadnego znaczenia,, a w cztery lata później było już potęgą, której nic do­równać nie mogło.W’ 1914 roku F ran cja  m iała 23 eskadry po 6 samo­lotów, każda, razem z rezerwą około 300 płatowców, a w roku 1918 — 322 eskadry, po 10 do 15 płatowców;; każda; czynnych na froncie było ogółem około 4 500 płatowców, przy ogólnej ich ilości 51143 sztuk!Personel latający  wynosił w r. 1914 około 300 p i­lotów, a w roku 1918 — 18 000 pilotów.Za czas w ojny zbudowała F ran cja  około 70 000 płatowców.A  uzbrojenie? Na początku w ojny uzbrojenie sa­molotów składało się ze zw ykłych karabinów  i o sto­sowaniu ich  do w alki nie m yślano, a już w połowie w ojny płatowce były uzbrojone 4 karabinam i m aszy­nowym i (dwumiejscowe) i kilkunastom a karabina­mi m aszynow ym i wielomiejscowe.Sam oloty bombardowe unosiły ogromne ładunki bomb tonnowej w agi, prawdziwe drednouty powie­trzne.Płatow ce z początku w ojny były 1 lub 2-miejsco- we, przy szybkości do 100 kim . na godzinę, końca w oj­ny — kilkunastom lejscow e, przy szybkości do 300 kim . na godzinę, do tego doszły telegraf iskrow y i fo­tograf ja  powietrzna.



— 37 —K\yestja bezpieczestwa również doszła do dosko- шаіозсі. 2/byt wiele czasu zajęłoby wyliczyć w szyst­kie dane dotyczące rozwoju techniki lotniczej i jej zastosowania.Jeszcze raz dodam, że to co napisałem  już powin­no starczyć do przekonania się, jak potężnym środ­kiem  w alki jest lotnictwm, jak i wpływ ogólny w^ywie- ra na przebieg wojny, jakie zaoszczędzenie życia łu ­dzi daje, dając gw arancję w ygranej wojny.W  konsekw encji: jak  aktualną jest kwest ja  udo­skonalenia, rozwoju i rozbudowy lotnictw a w pań­stw ach które go nie m ają, lub gdzie nie stoi ono na w y­sokości zadania, (mam tu na m yśli naszą ojczyznę!) A  tern samem nie daje: gw arancji spokojnego rozwo­ju  gospodarczego, gw arancji pokoju, a na wypadek w ojny gw arancji zw^ycięstwa!W stosunku do lotnictw a jak  najbardziej ak tu ­alnym  i bezwzględnie w ym agającym  zastosow ania się do niego jest przysłowde: „ S i  vis pacem — para beiium,“ ! Sm utne to, lecz niestety prawdziwe.
R o z d z ia ł 2.

L ot n i c t wo  cywilne.\\ poprzednim rozdziale zajm owałem  się kw estją lotnictwa wojskowego. Obecnie odbiegnę od tego te- niatu i przeznaczę parę słów na streszczenie historji lotnictw a, poczem zajm ę się lotnictwem  cyw ilnem , przytaczając trochę danych dotyczących obecnego jego stanu.Lotiiictw^o nie jest rzeczą nową, nawet bardziej starą niżby się tego kto spodziewał. Biorąc pod mva- gę lotnictwo w stanie zbliżonym  do obecnego, należy zaznaczyć, że jest ono tworem 20 wieku.Jeżeli jednak zacząć od tego, jak człowiek zaczął m yśleć o zawojowaniu powietrza, na podobieństwo ptaków' bujających w przestworzach, to trzeba się­gnąć czasów^ bardzo dawnych, bo sięgających czasów historji starożytnej.Stu d ju jąc odpowiednie dzieła, znajdujem y n a j­starszy opis człowieka łatającego w powietrzu w księgach Mojżesza. Że było to coś bardzo prym i-



— 38 —i absolutnie nie podobrera d o  dzisiejszych przyrządów do latania, to nie S a  wat--I jednak jest, że już w tych biblijnychczasach udzie m usieli dużo otem  m y le ó  id r a -o l^ óm aszynyjg-ce unosie się w  powietrze.z s y n a m f P*’° ™ ^  Bieleam  wraz
1 аЛ й "^ ^ 7 еЛ *^ гГ -’^ ’̂ ®̂“  uciekli zn iew o li króla Ju t-
rządzie la tilący m !“ ' ' " “ '* '̂ Р '̂^У-głoszg, że król B ladua. oiciee rym  unos» s.V®^ ^ 7 “ ") posiadał aparat na któ-K ^ z  ta S c h  P>:̂ y®z®m podczas jedne-N a is to rb a ^ . ’̂̂ ^***  ̂aparatem  i zabił się.члѵІт n „  t  ^  o Ikarze, który ivrazzo jceraчГ  S e  r t l u X e ^ ™  zniew oli króla M ino-S n i l ł s - y lS w ^ ^ -  ° ’̂  ‘lawa.nj^ch m u rad i wskazówek1 к расйь/.у Z dużej wysokości — zabił się.Z czasów chrześcijańskich znajdujem y legpiule on S ™ s 4v S f  "“h przekonać Nero­na o swem „boskiem  pochodzeniu“ , na dowód czeijoS e - w z n i ń l f d o  nieba. Próba jednak nie udałan h h ł ы І  H* r ^ - T  ®°Prawda w powietrze, jednak dod zabił ®P‘ f̂̂  ̂ z powrotem na ziemięHi.4torja wieków średnich również dość często wspom ina o próbach zawojowania powietrza Z po-? 0 Й ія “ чі? uczonych pracujących w tym  kierunku w y­różnia się Leonardo da V inci, który dużo czasu po- sWięcał prohom i obliczeniom.Poczgtki lotnictw a, które dały realne u j  n iki dzis przez nas widziane — to jest już wiek 20-ty, kiedy przed 20 laty bracia W right zaczęli latać na samolocie własnej konstrukcji. Samolot ten acz- kolw iek bardzo m ały, przypom inający dzisiejsze a p a - la ty , to jeanak skonstruowany i zbudowany nanod- stawie m atem atycznych obliczeń, przedstawiał apn.rat m ożliw y do latania, i jak n a  owe czasy był wzorem do­skonałości i techniki.



— 39 —_ W  ten sposób urzeczywistniło się marzenie czło­wieka zawojowania powietrza. Od tego czasu rozpo­czął  ̂ się właściwy szybki rozwój lotnictwa. Coraz to nowi sportsmani, rzucając swoje poprzednie sporty jak  kolarstw o, autom obilizm  etc., brali się do łatania 
1 przy pomocy inżynierów konstruktorów  do cias-łe- go doskonalenia samolotów.Pierwsze lata rozwoju obfitowały w masę w\mad- kow, me zrazało to jędnak dzielnych lo tn ik ó w r n a o lw ysiłki do udoskonalenia tej Г У Л  ̂ uczynienia ją  m niej niebezpie­czną. W ysiłki były ogromne, a z nim i razem i po,S;ęp rozwoju, który od samego początku był kolosalny.W ojna światowa zastała lotnictwo nie tylko jako p o r t , już wtedy bardzo doskonały. W  tym  czasie iotnipw '0 , było juz jako debiutujący, najnow szy śro­dek te ch n icp e g o  wyposażenia arm ji. Używ am  w y­razu „technicznego w yposażenia“ dlatego, że lotnic­two wmjskowo było wtedy jeszcze tylko jako najnow^- szy środek do prowadzenia wywiadów, bez m yśli na- w p  o użyciu tego p o d k a  do w alki, a tem bardziej w takich rozm iarach jak już w jeden rok tylko potem. Czasy w ojny doprowadziły rozwój lotnictw a do rezul­tatów przechodzących najśm ielsze палѵеі przypuszcze­nia, najw iększych optymistów._ Po skończonej wojnie lotnictwo sportowe i kom u­nikacyjne odrazu stanęło na takim  poziomie dosko­nałości — jak  dziś to w idzim y.Dlaczego, skoro rozwój szedł głównie w kierunku rozwoju lotnictwa wojskowego? Poprostu dlatego, że płatówce m yśliw sko-akrobacyjne, po odjęciu od nich  narzędzia śm ierci, czyli karabinów  maszynoAvych — są już tylko często sportową zabaw ką, płatówce w y­wiadowcze i bombardowe również po odjęciu specjal­nych przyrządów i uzbrojenia, są również, po niew iel­kiej przeróbce, — aparatam i pasażerskiem i m ałym i 2 4 osobowymi lub wieloosobowymi. Płatówce ko­m unikacyjne budowane na nowo, m iały już obliczenia i plany konstrukcyjne gotowe, i tylko m iejsca na któ­rych w płatowcach w^ojskowych znajdow^ały się przy­rządy do potrzeb bojowych, były przysposabiane dla ulokow ania f)asażerów^



— 40 —ten sposób zastój w rozwoju lotnictw a cyw il­nego nie doznał krzyw dy ani trochę, nawet kto wie, czy gdyby nie w ojna i zw iązany z n ią  intensyw ny roz­wój floty powietrznej, to czy rozwój ten byłby tak szybkim . To samo dotyczy i lotnictw a kom unikacyj­nego i to w jeszcze większym stopniu,chw ili obecnej technika lotnicza już stoi na \cysokości zadania. Pomim o to udoskonalenia coraz to następują, flota powietrzna rozw ija się ja k  żadna inna gałęż przem ysłu. W  państw ach o wysokiej k u ltu ­rze, o лѵіавпут przemyśle lotniczym  trwa po prostu szalony w yścig na tern polu. Dzieje się to dzięki zro­zum ieniu tej roli, jaką odgrywa lotnictwo jako w ska­źnik gospodarczej potęgi, kultury i potęgi m ilitarnej danego jjaństw a, oraz dzięki jego znaczeniu w życiu wewnętrznem państw a, jako środka lokom ocji (osobo­wej, pocztowej i bagażowej) i nakpniec jako sportu.W iadom em  jest, że podczas pokoju utrzym yw a­nie lotnictw a v/ojskowego w dużych rozm iarach jest niemożlńve, a to ze względu i na koszta bardzo wyso­kie i ze względu na to, że samolot, szczególnie wojsko-jest dzięki szybkiem u rozwojowi' przedmiotem bardzo niedługotrw ałym , dziś wypuszczony nowy u- lepszony typ, za k ilk a  m iesięcy już będzie typem prze­starzałym , do celów bojowych nie nadającym  się, przeto gromadzenie zbyt dużych zapasów nie m a ra ­cji bytu.Ponieważ jednak z chw ilą w ybuchu w ojny lotnic­two m usi odrazu być siłą, nadto m usi mieć zapewnio­ne źródła uzupełnień w dostatecznych rozm iarach, przeto należało przemyśleć odpowiednie środki zarad­cze. Jedynym  pewnym środkiem to jest intensyw ny rozwój lotnictwa cywilnego. Środek ten jest o tyle dogodnym, że wszystkie mocarstwa, ze wszech sit dą­żą do jego osiągnięcia.Dlaczego lotnictwo cywilne jest i m ocnym  funda­mentem wojskowego i czynnikiem  rozwoju gospodar­czego k ra ju ?N a to pytanie dam następującą odpowiedź: — Lotnictw o sportowe, kom unikacyjne i pocztowe używa aparatów' różniących się od wojskowych tylko tern, że zam iast specjalnych przyrządó\v, zastosow-anych do



41użytku ]'iojo\vego, majg. one fotele dla pasażerów i  m iejsca na paczki, względnie sportowe aparaty, róż­niące się tylko brakiem  karabinów  m aszynowych.W  razie w ybuchu w ojny państwo zmobilizowaw­szy lotnictwo cywilne, w ciągu paru godzin przerabia go na wojskowe: Do aparatów sportowych wbudo- %vują się karabiny maszynowe — gotowe lotnictwo rayśliwblde; do aparatów pasażerskich średnich w y­m iarów  — aparaty radjo-telegrafu, aparaty fotogra­ficzne oraz karabiny maszynow^e i jest gotowe lotni­ctwo wywiadowcze; aparaty kom unikacyjno-poczto- лѵе dużych lozm iarów  po dodaniu do nich karabinów  m aszynow ych i przyrządów do utrzym ania i w yrzu­cenia boino — tworzą 'eskadry bombardowe, dzienne lub nocne, W zależności czy samolot był używ any do lotow' nocnych, czy też do dziennych. Przeróbka taka uskuteczniona w k ilk u  centrach, z zapasów” przygo­tow anych zaw”czasu trw a tylko kilk a  godzin.W  takich w urunkach. Państw o m ając należycie rozwinięte lotnictwo cywńlne, po pierwsze ekonomi ogromne sum y, utrzym ując lotnictwu wojskowu ty l­ko W' stanie niezbędnym do ćwiczeń i do doraźnego zaopatrzenia frontu w w^ypadku konfliktu, po drugie m a pewmą rezeiwyę personelu latającego ŵ osobie p i­lotów' cyw ilnych, oraz w^ytwórnie i wursztaty lotnicze. Dlatego to lotnictwu cywdlne jest jednocześnie po­tęgą m ilitarną Państw a..Taką rolę gra lotnictwo cywdlne w czasie po­ko ju ? Po pierw-sze stanowa idealnie szybki 1 pewny środek kom unikacyjny, dla którego nawet w arunki atmosferyczne dziś już nie są przeszkodą, naprzy- kład były w^ypadki, kiedy burze ŵ kanale L a  Manche uniem ożliw iły połączenie kontynentu z A n glją , w^tym czasie jedynym  środkiem kom unikacji były sam o­loty; po drugie jest wużnym środkiem lokom ocji po­cztowej i bagażowej, wywderając w'plyw na handel i przemysł, a czasem nawet i ratując życie ludzkie.Zdarzył się ŵ Am eryce Północnej w'ypadek wy- buchu epidem ji w głuchej górskiej prow'ineji. Środ­kiem  zapobiegawezym była surowica, na sprowadze­nie której trzeba było k ilk u  dni czasu; dzięki samo-



42lotom surowica była dostarczona w ciągu k ilk u  go­dzin, ratując ludność od śm ierci i rozszerzenia się epidem ji,W ażnem  też jest lotnictwo jako sport, a poza tem w szystkiem , jak  już nie wiem ile razy wspomniałem^ jest potęgą m ilitarną, najlepszą gw arancją bezpie­czeństwa Państw a.Zrozum ienie tego wszystkiego stworzyło ten wy­ścig na polu rozwoju lotnictwa, ja k i się dziś odbywa. Nie tylko Rządy zabiegają usilnie o rozwój lotnictw a. Społeczeństwo też usilnie pracuje, popierając rozwój i m oralnie i finansowo. W yn iki tych prac (niestety nie u nas!) w idzim y z tych k ilk u  zestawień, które po­niżej podaję. T a  szczupła ilość statystycznych da­nych w każdym  razie da obraz rozm achu w w ysiłku udoskonalenia i rozwoju floty powietrznej, ja k i obserwujemy. Chcąc mieć dokładne dane, trzeba śle­dzić odpowiednie pism a, dopiero m ożna wyrobić do­kładne pojęcie o tem, co się robi i jakie daje wyniki.. (Mamy u nas m iesięcznik „Lo t P o lsk i“ ; pismo to dzięki nadludzkim  w ysiłkom  redakcji i  niew iel­kiej ilości ludzi dobrej woli, oprócz artykułów  trak­tujących o lotnictwie, prowadzi dość obszerną staty­stykę i jest bardzo ciekaw ym  pismem lotniczym , do­stępnym dla każdego um iejącego czytać.)Teraz trochę o stanie lotnictw a za granicą. —- Szczególnie zasobne w lotnictwo, z bogatym  przemy­słem są: F ran cja , kolebka lotnictwa. Stany Zjedno­czone Am eryki Północnej, A nglja , W łochy i biedne^ ucierniężone Niem cy. Rosja, Sow iecka też ogromnie rozwinęła przemysł lotniczy już to drogą zakupów^ już to drogą odbudowy i urnchom ienia fabryk samo­lotów, motorów i części pom ocniczych.W e w spom nianych państw ach, jak również we w szystkich prawie m niejszych, Rząd i Społeczeństwo w zajem nie się w spom agając, rozwinęły i nadal u sil­nie rozw ijają przemysł lotniczy. F abryki coraz to rozszerzają produkcję; całe zastępy uczonych prowm- dzą badania, dążąc do полѵусЬ udoskonaleń.W yższe uczelnie posiadają katedry lotnicze i  bo­gate laboratorja aerodynam iczne. N a tem polu wszy­scy w zajem nie się w spom agając, (Rząd popiera pry-



43w atną inicjatyw ę i Towarzystwa ‘Żeglugi Pow ietrz­nej, bogaci przemysłowcy i kupcy wspierają, zakłady naukowe i fundują laboratorja, w yznaczają nagrody i prem je, za prace naukowe i rekordy itd.) tworzą tą ogromną siłę, dającą możność stałego rozwoju i utrzym ania lotnictw a na należytym  poziomie.Ogrom ny wysiłek skierowany jest na zakładanie coraz to nowych lin ij transportowych. Ponieważ transport powietrzny jest dziś jeszcze rzeczę. drogą, więc aby nie zniechęcać podróżujących i w ysyłają­cych pocztę i bagaż, towarzystwa transportowe o- trzym ują subwencje rządowe w takim  rozmiarze, a- by m ogły egzystować.W  Niemczech opłata za przelot wynosi tylko tyle, ile kosztuje bilet I. k lasy koleją, a to dzięki subwencjom udzielanym  przez wielkie banki i prze­mysłowców. W e w szystkich państw ach liczba podró­żujących stale się zwiększa, niektóre ważniejsze lin je powietrzne obsługiwane są przez k ilk a  towarzystw utrzym ujących po kilkanaście rejsów dziennych, a nawet nocnych.N a większych lin jach, gdzie przelot zajm uje czas dłuższy, samoloty nocne m ają przedział z łóżkami: do spania, tak naprzykład na lin ji Neлv Jork  — W a- schington nocny samolot posiada kabinkę na 6 łó­żek. Ogromnie szybko rozw ija się kom unikacja po­wietrzna na Zachodzie Europy, gdzie w chw ili obec­nej już wszystkie ważniejsze m iasta są połączone: ze sobą.W ażniejsze linje są: Paryż — Bruksella — L o n ­dyn; Paryż — Tuluza — Casablanka (w Afryce); Londyn — Manczester; Paryż — Am sterdam  — Rot­terdam ; Barcelona — P alm a; Genewa — Norynberga— Berlin — Królewiec — Moskwa; Paryż — Praga— W arszaw a i Praga — W iedeń — Budapeszt — B u ­kareszt, oraz Praga — W iedeń — Belgrad; z B u k a ­resztu przedłużenie do Konstantynopola; z M ona- chjum  do Kairu, skąd do Bagdadu. W  Ja p o n ji To- kjo ~  Osaka; w A u stralji — Clonenzzy — Loreach,— Charleville; w Am eryce Północnej połączone są.



44'wszystkie większe m iasta, z tych najruchliw szą jest lin ja  N ew -Jork — W aschington i N ew -Jork — Czi- kago.W ym ieniłem  nieznaczną tylko część lin ij już eg­zystujących, pom ijając zupełnie masę projektow a­nych, po uruchom ieniu których cała Europa, część A m eryki i A fryk i będą pokryte wprost pajęczą sie­cią lin ij powietrznych.W  obecnym stanie rozwoju kw estja bezpieczeń­stwa jest wprost zadziw iającą — statystyka w yka­zuje na 100 000 pasażerów przewiezionych koleją 12 w ypadków , a sam olotam i tylko 7 wypadków! — w kw estji bezpieczeństwa komentarze zbyteczne — cy­fry starczą. Również regularność została osiągniętą dzięki temu, że dziś już w arunki atmosferyczne nie grają  roli.Co się tyczy szybkości lotu, to osiągnięto już szybkości 400 kim . na godzinę (dokładnie 399 kim . 914 mtr.), szybkość zdaje się taką, że już dalej iść chyba trudno, a nawet niem a poco, przyjąw szy pod uwagę szybkość expresu do 100 kim . na godzinę, szybkość 400 kim . chyba że starczy, przynajm niej na jak iś czas.Ogrom na szybkość transportu, przy zupełnem bezpieczeństwie potęguje wzrost amatorów jazdy po\vietrznej; wśród pasażerów w idzim y przeważnie dyplom ację, kur jerów, bankierów i przemysłowców, dla których czas to pieniądz, poza tern niebrak i zw^ykłej podróżującej publiczności, która w oli spę­dzić parę godzin w  w'ygodnym fotelu niż męczyć się noc ŵ wmgonie, niebrak też i wprost ciekaw ych żąd­nych wmażenia jazdy samolotem, a nawet i młodych par, odbyw ających podróż poślubną. Bagaż stanowa poczta i przesyłki pilne.Ze względu na siłę nośną samolotów, lotnictwc m a się rozumieć nie może dorównać kolei, są jednak gałęzie przemysłu, dla których lotnictwm m a znacze­nie środka transportowego, a wdęc dla przem ysłu chem icznego, dla instrumentów i medykamentów', częściowe dla przemysłu złotniczego i galanteryjne­go, poza tern katalogi i próbki towmrów, szybkość



— 45 —transportu, których m a nieraz dla przemysłu i h an ­dlu ogromne znaczenie. Transport powietrzny rozwi­nięty w całej pełni, jest nie tylko w m ocarstw ach E u ­ropy zachodniej, A m eryki i A zji nie w yłączając i, Niemców, krzyczących na wszystkie strony o swej ruinie, a pocichu rozw ijających przemysł lotniczy nie m niej intensyw nie, niż zwycięzcy (środków do­starcza im  chyba ich „Stary , dobry niem iecki Bóg“ ),, lecz nawet i w Rosji Sow ieckiej, która nie m ając dziesiątków m iljonów  n a  spłatę naszych należyto- ści, zdobyła setki m iljonów  złotej w aluty, za którą nabyła ilość samolotów, w m ocarstw ach Europy Z a­chodniej, w ystarczającą i do a k cji bojowej i do za­prowadzenia kom unikacji powietrznej, stojąc pod. tym  względem bez porównania wyżej od nas; oprócz, zakupów zagranicą, m ają  oni dziś już uruchom iony w łasny przemysł lotniczy, dobrze zorganizowany, za­opatrzony w środki pieniężne i m aterialne, i kiero­w any przez fachowców. M ają oni uruchom ionych k ilk a  lin ij powietrznych: z Niem iec, przez Kowno do Moskwy i Petersburga, z Moskwy do Niżniego Nowo­grodu, z Moskwy do Charkow a i  parę innych. Ich flota powietrzna w ojskowa również jest dobrze zor­ganizow aną i wyposażoną w m aterjał lotniczy i per­sonel latający . W  m ocarstw ach Europy zachodniej i w Am eryce, szybki rozwój lotnictw a i  osiągnięte w yniki, są bezspornie zasługą, ja k  wspom niałem  za­wartego w ysiłku ogółu społeczeństwa i Rządu. P o ­mimo wysokiego stanu kultury, w yników  takich  nie zdołanoby osiągnąć, gdyby nie um iejętnie, wprost idealnie postawiona propaganda. Dzięki tem u środ­kowi we w spom nianych m ocarstw ach jakoteż i w państw ach m niejszych społeczeństwo jest doskonale świadome znaczenia lotnictw a dla dobra i  potęgi ich. ojczyzny. Że um iejętnie zorganizowana propaganda opłaca się, w idać to z rezultatów, z ogromnej ilości członków towarzystw transportowych, członków ae­ro - klubów  i towarzystw sportowych - lotnmzych (członków czynnych i  biernych t. j . w spierających lotnictwo m aterjalnie, m oralnie i  pracą lub tylko m a­ter jalnie), to też w budżetach lotniczych dużą sumę asygnuje się na propagandę, na którą składa sięr



_  46 —'wyda^wnictwo broszurek agitacyjno - uśw iadam iają­cych, czasopism, podręczników, urządzanie odczy­tów, zakładanie kółek i towarzystw, klubów, urzą­dzanie wystaw i pokazów, artykuły w prasie i  t. d. Szczególnie duże znaczenie posiada wydawnictwo broszurek uśw iadam iających, które dostając się w ręce obywateli patrjotów, w yw ołują pożądany ^vpływ oraz urządzanie wystaw  i pokazów, gdzie ludność naocznie przekonuje się o postępie rozwmju lotnic­twa, a widząc jakie to m a znaczenie, tern chętniej bierze udział w pracy lub w pomocy mxaterjalnej — co, jak  i wdele może. W racając jeszcze do lotnictw a sportowego dodać muszę o najnow szych w ynalaz­kach, m ianow icie o sam olotach bezsilnikowych.Jest to rzeczą zupełnie nową, a jednak już uczy­niło znaczne postępy. Sam oloty bez silnika są to a- paraty nadzwyczaj lekkie, skonstruowane w ten sposób, że uniesione лѵ powietrze przy pomocy ludzi ciągnących go na linie, (jak znaną zabawkę dziecin- ną — latawiec), trzym ają się one w powietrzu, wzno­sząc się i opadając, aby znowu się wznieść.Takie wznoszenie i opadanie, zataczanie kręgów itd. trwa przez cały czas lotu; w3mika to z tego, że lotnik w kierow aniu aparatem  i utrzym aniu się w powietrzu, uzależniony jest od prądów powietrznych, dziewki którym  właśnie m ożliwym jest lot bez silnika. Wiadornem jest, że powietrze , jest w ciągłym  ruchu. ̂ Te w łaśnie ruchy, czyli prądy powietrzne, bardzo -zmienne w sile i kierunkach, człowiek w ykorzystał dla  ̂urzeczyw istnienia m arzeń o locie bez silnika. Dziś coprawnla jest to jeszcze nowością, nie doprowa­dzoną do takiego stanu udoskonalenia, jak  lotnictwo silnikowe i przedstawia tylko sport, zn ajdujący się w stadjum  doskonalenia, posuwającego się ogromnie szybko naprzód.Szczególnie w ielkie zainteresowanie się tym  sportem, masę pracy nad badaniam i i próbami, dużą ilość sportsmanów oddających się z zam iłowaniem  nowemu sportowi, wadzimy we bTancji, A n glji, Niemczech i W łoszech. Urządzane liczne zawndy, ń a ły  dokładny obraz postępu гоглѵоіи.



47 —Postępy zaznaczyły się w trzech kierunkach: 1-sze, w udoskonaleniu konstrukcji aparatów, 2-gie w udoskonaleniu techniki lotu, 3-e, w długości czasu trw ania lotu (ostatni rekord, ustalony przez Francję 
S  godzin 5 m inut).ЛѴ przepowiedniach o przyszłości lotnictw a bez­silnikowego, zachodzi w ielka różnica zdań: jedni przepowiadają ogromną przyszłość, włącznie do za­stosowania go do celów wojskowych, drudzy znowu twierdzą, że poza ram ki sportu nie w yjdzie.Czyje zdanie zwycięży — pokaże, czas; dziś tylko stwierdzić możemy bardzo szybki rozwój, — roku­jący  w każdym  razie w yniki dodatnie, jakie zoba­czym y.W  dobie dzisiejszej, w dziedzinie techniki, tw ier­dzić stanowczo, że będzie tak, a nie inaczej — nie m ożna, przykładem  tego chociażby urzeczyw istnie­nie projektów kierow ania płatowcem z ziemi. P ro ­je k ty  owe zdawały się być bujną fantazją, stały się jednak faktem  dokonanym  przy pomocy prądu elek­trom agnetycznego, w ytwarzającego w powietrzu fale elektrom agnetyczne, identyczne z pow stającym i z anteny radjotelegraficznej.D la  prób użyto płatowca odpowiednio przyspo­sobionego. P ilot posiadał słuchawkę radjotelegra- ficzną, przy pomocy której słuchowo ustalał natęże­nie odbieranej fali, w łączając ją  do odpowiednich prz>u’ządów. Płatowiec dawał się kierować podczas lotu na wysokości ponad 2 000 metróAv, przy locie poniżej 2 000 metrów kierow anie było możliwem na przestrzeni niew ielkiej — do 20 kim . Obecnie in ży­nierowie i technicy francuscy pracują nad udoskona- leuiem  tego urządzenia.A  są w tej dziedzinie W iedzy i w ynalazki nieste­ty  wiadome Niemcom, którym  służą m a się rozumieć zgodnie z charakterem  ich rasy — na zło ludzkości; m am  tu  na m yśli fakt, że sam oloty francuskie prze­latujące nad terytorjum  Niemiec, zmuszone były do lądoAvania w skutek zatrzym ania się motoru. W ypad­ków takich było tylko... 30, jakim ś zbiegiem okolicz­ności, silnik  idealnie funkcjonujący, zatrzym yw ał się zawsze nad jednem i tern samem m iejscem  (nad je-



— 48 —dnem z m iast niem ieckich, posiadających lotnisko)- Pilot zm uszony był do lądow ania, aparat Niemcy- konfiskow ali.W ypadki te stały się tak częste i  w skutek tęga zagadkowe, że w końcu piloci, zmuszeni do lądow a­nia, przed opuszczeniem m aszyny zwrócili baczną, uwagę na silnik, i odkryli na nim  ślady działania sił obcych, przyczyniających uszkodzenie, które wywo­ływało zatrzym anie się siłnika. Nie ułegało kwestji^ że są to podłe, nikczem ne sztuki Niemców, którzy dla celów „osobistych“ wiele w ynalazków  z dziedziny techniki, elektrotechniki i chem ji trzym ali w ścisłej tajem nicy, szykując się do odwetu. N a szczęście F ran ­cuzi, u których technika stoi również n a  w ysokim  bardzo poziomie, zbadali już i w ykryli przyczynę tycłi „w ypadków “, ustalając ich pochodzenie, które po­twierdziło właśnie fakt, że Niemcy nie śpią, a naod- wrót gorączkowo pracują nad... przygotowaniem da odwetu.Pow racając do lotnictw a jako sportu i om awia­jąc lotnictwo bezsilnikowe, nie od rzeczy będzie do­dać o roli lotnictw a — sportu, nie tylko w ścisłem tego słowa znaczeniu, lecz i o tern, jak ą  rolę lotnictw a — sport odgrywa dla propagandy.Oprócz m asy środków zdążających do spopula­ryzowania lotnictwa, przez uświadomienie i przeko­nanie obywateli o jego znaczeniu i roli decydującej w życiu i przyszłości ojczyzny, poważny wpływ w y­wiera lotnictwo sportowe.W  państw ach Europy zachodniej, szczególnie we F ran cji bardzo często są urządzane bogato zaopatrzo­ne w eksponaty i świetnie zorganizowane w ystaw y lotnicze. Wystaлvy te zwiedzane przez w szystkie w arstw y społeczeństwa, dają pojęcie o dzisiejszym  stanie lotnictw a i aerostatyki. Zw iedzający oglądają: całkowicie wykończone samoloty, wodnopłatowce» samoloty bez silników, sterówce, balony wolne, czę­ści pomocnicze, siln iki i części składowe w rozm a­itych fazach w ykończenia, w yrabiając pojęcie nie tylko jak  to w ygląda gotowe, lecz i ja k i jest przebieg^ fabrykacji.



— 49 —Ma się rozumieć, że лѵуstawy są. bogato zaopa­trzone w odpoAviednia literaturę. Oprócz wystaw  odbywa się ogromna ilość publicznych popisów i za- v̂odóyv  ̂ W  ciągu roku, co pewien czas w m iarę m o­żności aero-kluby, towarzystwa lotnicze, oddziały wojskowe lotnicze urządzają popisy lotnicze, na któ­rych widzowie zapoznają się z nowymi typam i sam o­lotów i balonów, zachw ycają się zręcznością lotników  dem onstrujących loty figurowe i akrobacje, podzi­w iają lotnik0ЛѴ wojskowych dem onstrujących obraz w alki powietrznej, są św iadkam i rekordów szyb­kości i t. p.Ma się rozumieć, że w społeczeństwie uświado- mionern narodowo — patriotycznie, inteligentnym , zdającym  sobie sprawę z tego, co znaczy dla dobra ich  ojczyzny, czyli ich sam ych lotnictwo bogate i stojące na wysokości zadania, rozwija się odruchowo wprost autom atycznie chęć do popierania go, do pracy nad doskonaleniem, poczucie obowiązku popie­rać go m aterialnie w m iarę posiadanych środków, a m oralnie w m iarę posiadania czasu i k w alifikacji do tej lub innej funkcji.W  takich w arunkach rząd nawet nie bardzo za­sobny, m ając pełne poparcie ze strony społeczeństwa, zdobędzie się na rozwój lotnictw a w zm acniający po-gospodarczą, m aterjalną i m ilitarną.Nie tylko jednak odbyw ają się zaAvody organizo­wane w miarę nadarzającej się okazji. Egzystuje m asa zawodów regularnych, odbywających się stale w oznaczonych term inach i z raz na zaw^sze ustalo­nym  program em . Zawody tego rodzaju są często międzynarodowe, są przeto takie, które odbywają się na zm ianę w k ilk u  państwach po kolei, mianowicie ЛѴ tym , które ostatnio było zwycięskim .Zaw ody stanowiące ubieganie się o nagrodę, no­szą nazwę zawmdów o nagrodę ustalającego ją , na- przykład: Zawody o nagrodę Gordon-Benneta, za- 
w ody o puhar im ienia M ichelina i t. p. Zawody o na­grodę Gordon-Benneta są to zawody na balonach w olnych, odby\vają się one co roku od roku 1906, kiedy je ustalił głośny redaktor New Jo rk  H eralda,
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£0Jam ec Gordon Beim et. Nagroda jest przechodiiif^, przechowuje ją aero-klub tego państwa, które n a ­grodę zdobyło. W w ypadku zdobycia nagrody przez 3 lata z rzędu, aero-klub tego państwa staje się już definityw nym  jej лѵіаесісіеіет, dotychczas jednak tego nie było. B yły dwa w ypadki utrzym ania na­grody przez dwa lata.Zaw ody przerwane w roku 1914 wskutek wojny, od roku 1920 znowu zaczęły się odbywać. Odbyw ają się one w jednym  z Państw  należących do M iędzyna­rodowej Federacji Aeronautycznej. W  roku 1922 za­wody odbyły się w Szw ajcarji (w Genewie) dnia 6. sierpnia. Pomim o usilnych zabiegów ze względu na w arunki finansowe nie udało nam  się wziąść udział. W  roku ubiegłym  (1923) zaw^ody w p n aczo n o na dzień 23. września, przyczem pomimo już postanowionego udziału i wyboru naszych przedstawicieli — do skut­ku  to znowu niestety nie doszło.Oprócz nagrody i zawodów Gordon Benneta jest jeszcze moc innych stałych zawodów jak  to — Im ie­nia M ichelina, галлтпу o nagrodę Aum ont Thieville’a, zawody o nagrodę dla balonów w olnych Angelo Be- rardie, Coppa D ’lta lja  i wiele innych.W ym ienione zawody są stałe z określonym cza­sem odbycia się, programem i nagrodam i; o-prócz nich ciągle odbywają się dorywczo organizowane za­wody i popisy. O rganizują je wielkie dzienniki — naprzykład: we F ran cji „Le M atin“, „Le Tem ps“ ; w „Tim es , „The Dayle Chronicie“ ; w Stanach Zjednoczonych A m eryki Północnej „New Jo rk  H e­rald ; we W łoszech „Corriere delła Sera“ i inne; w iel­kie banki i  towarzystwa przemysłowe. W' gazetach pojaw iają się ogłoszenia o konkursie z wyznaczeniem nagi ód za rozmaite w ynalazki w ielkiej wartości w dziedzinie lotnictw^a — pobudza to techników- do pra­cy tw^órczej, a zdobycie nagrody daje im możność do dalszej pracy ŵ tym  kierunku. Ludzie nauki nie m ający środków na badania i prace w ym agające du­żego kapitału łatwo uzyskują pomoc i opiekę rządu i społeczeństw'a.Jednem  słowem praca propagandowa, sport lot­niczy i aerostatyczny, praca tw órcza nad badaniam i



51iiiepszeń i полѵусіі pomysłów, organizowanie wystaw lotniczych, organizowanie linij powietrznych, zakła­danie kółek, towarzystw i klubów lotniczych, rozwój przem ysłu łotniczego, zakładanie fabryk i wytwórni przy ścisłej współpracy ггаЬ0лу, przedstawiciełi han- dłu i przemysłu i ogółu społeczeństwa jest w całej pełni rozkwitu.Aby jasno i dokładnie przedstawić to co się robi za granicą, jakie rezułtaty osiąga i jak  się przedsta­wia dziś, porównywując z tym  jak  się przedstawiało rok lud dwa temu, podaję poniżej cały szereg rozm a­itych danych.Układanie tego w artykuł byłoby bezcelowym, przeto podaję te dane w stylu kroniki. Poniżej po­dane w iadom ości są wybrane z czasopism lotniczych. Cyfrowe dane dotyczące budżetów oraz statystyka oparte są na oficjalnych źródłach.„K ronikę“ dotyczącą państw obcych, a więc m ię­dzynarodową, dzielę na państw a w alfabetycznym  porządku, opisując w rozdziałach poświęconych da­nemu państwu, wszystkie posiadane przezemnie w aż­niejsze dane dotyczące życia i rozwoju lotnictwa w danem państw ie.
Angija.A ngielski budżet wojskowy na lotnictwo, na rok 1921—22 wynosił 19.C33.440 f. szt. Personel b tn icz y  powiększono z 20 730 do 29 980 ludzi, asygnu- jąc  nań 4.967.850 f. szt., w powyższą sumę wchodzi 200.007 f. szt. na lotnictwo terytorialne.Na w ydatki gospodarcze, lokale i środki loko­m ocji — 3.105.000 f. szt. w porównaniu z rokiem ubie­głym  więcej o 863.000 f. szt.; na m aterjał wojenny techniczny 3.758.000 f. szt., t. j. znacznie więcej niż ЛѴ ub. roku; z tego na zakup płatowców 1.681.000 f. szt.. Budow a lotnisk 3.018.000 f. szt.; 880.000 f. szt. środki techniczne i służba meteorologiczna lotni­ctwa cywilnego.Próby i badania 1.706.000 f. szt. Na utrzym anie Urzędu Generalnego Dyrektora prób i badań 177.105 f. szt. D la  Zakładów  „Royal A ir  Graf Faktory“ w Farnborang 304.000, w Kordington 140.000 f. szt.
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52Ruch samolotów od, 1. kw ietnia do 30. września. 1921 r. лѵуniósł loty 671 płatowców. Aparaty angiel­skie przewiozły 31 851 pasażerów, w ylatując 520.000  ̂kilom etrów.Im port powietrzny wyraził się sum ą 206 357 f. szt., eksport 110100 f. szt. W skutek wypadków szczególnie ciężkich w arunków  atm osferycznych w y­konano 95 % w yznaczonych lotów.W  roku 1922 urządzano w Londynie w ielką w y­stawę silników  spalinowych lotniczych i okrętowych,, te ostatnie są pożądaną nowością w skutek tendency] do zam iany n im i maszyn i  turbin parowych. A nglicy  do roku 1922 nie posiadali własnego typu sterowca, zastosowanego do służby m orskiej — wywiadoлvczejp. próby w ykorzystania obcych typów — nie dały w y­ników oddatnich, obecnie konstruktor Borek wniósł projekt sterowca metalowego, którego szkielet kad­łuba i pokrycie składa się z płyt m etalowych.W  A n g łji i we Francjii wprowadzono płatowce sanitarne dla przewozu, chorych i rannych w kolon- jach . A parat m ieści pilota, m echanika, lekarza, sani­tariusza i 8 chorych, urządzony jest bardzo wygodnie,, posiada udoskonalone środki dla w entylacji, rezerw o- ar wodny i aparat radjo telegrafu. Zabiera ładunek 1600 klgr., przy tern szybkość jego wynosi 175 kim . na godz,inę.W  roku 1922 wydano w A n g lji następujące n a ­grody za w ynalazki lotnicze, lub m ające zastosowa­nie w lotnictw ie jako środki pomocnicze: 10 000 fu n ­tów szterlingów wydano p. Buckingham  za nabój za­palający; 2355 f. szt. ppor. Power za ulepszenie celo­w nika; 2200 f. szt. wydano pp. M arechal i Herriet za nam iot lotniczy; 8000 f. szt. kpt. Benglej za udosko­nalenie silnika dla samolotów boj,owych.Od 22 października 1922 r. uruchom iono lin ję powietrzną m iędzy Londynem  a Manchesterem, lot trwa 2 godziny. Dzięki tem u Manchester, największe i najbogatsze m iasto A n g lji, centr. wielkiego prze­m ysłu angielskiego, posiada kom unikację lotniczą z Paryżem , Brukselą, Am sterdam em  i Kolon ją , nie przewyższającą 6 godzin. Prócz tego zatwierdzono» linję Southam pton—Cherbourg.



53Rok 1923 rozpoczął się próbą lotu dookoła św iata, angielskiego pilota A lan  J .  Cobban, m ającego 'te plusy, że zbadał on i usunął braki swych poprze­dników , dzięki czemu przedsięwzięcie stało się wy- konanem  bez przeszkód.Obecnie A n glja  zajęta jest doskonaleniem płatow- ców bezsilnikowych, oraz próbami nad um ożliw ie­n ie m  lotu pionowego z m iejsca startu, przy możności utrzym yw ania się nieruchomo nad jednym  punktem . Za w ynalazki w tym  kierunku wyznaczone są ogrom­ne nagrody. ^
Francja.Etat lotnictw a wojskowego w roku 1922 w ynosił: 699 łudzi, 1 250 płatowców czynnych i 5000 balonów. N a wypaciek wojny przewidziane jest 200 000 ludzi .służby czynnej oraz 100 000 w rezerwie, przy odpowie­dniej do potrzeb ilości płatowców. W  stosunku do całej arm ji lotnictwo stanowi 8% stanu liczbowego!Udoskonalenie fotografji powietrznej naprow a­dziło na m yśl zastosowania jej do sporządzenia map i  planów. Próby uczynione w departamencie Sekw a­n y  dały w yniki następujące:W  ciągu 3 m iesięcy dokonano szeregu system a­tycznych zdjęć odcinka 1 040 kim . kw adratow ych; otrzym ano z tych zdjęć mapę nadzwyczaj dokładną, praca za wykonanie której trzebaby było k ilk u  łat — została w ykonaną w ciągu 3 miesięcy!Statystyka poczty lotniczej z Fran cji do M aroka (Tuluza — Casablanka) w ykazała za rok 1921 — 307 775 przesyłek listow ych, frekwencja stale się zwię­ksza. Ruch na lin jach  powietrznych w pierwszych 3 łatacli powojennych przedstawiał się jak  następuje:

Rok jj Podróży j  Kilometrów Pasażerów j Przesyłek Poczty
1919
1920
1921

988 
! 2.386 
1 6.221

265.784
853.959

2.350.705

588
1.721

10.336

6.966 klgr. 
48.100 „ 

166.490 „

397 klgr. 
3.925 „ 
9.481 „



— 54 —Ruch na lotnisku Paryża — Bourget, w lataclr 1920 i 1921 przedstawliał się jak  następuje:Rok 18Z0: Platowców 3359, pasażerów 6856, parzek 120.745 kigr., poczty \k\k kigr. Rok 1921: „  4022, , .  13369, „  150.329 ., . ,  3308 „R uch na lin jach  powietrznych stale wzrasta, zwiększa się też ilość połączeń powietrznych. W e F ran cji funkcjonuje 18 liriij powietrznych. Przem ysł lotniczy zatrudnia setki tysięcy robotników.F ran cja  posiada obecnie 22 fabryki platowców, 14 fabryk silników  lotniczych i 89 fabryk pom ocniczych. Pom im o takiej ilości fabryk o dużej produkcji firm a Breguet, naprzykład, m a zam ówienia do 1925 roku.Że zapotrzebowanie na płatowce tak wzrasta, nie trudno się dziwić, przyjm ując pod uwagę chociażby ruch na lin ji Paryż — Londyn, gdzie w lipcu 1922 ro­ku wykonano 387 przelotów, czyli około 13 przelotów dziennie, a łinij powietrznych jest 18, przeto aby za­silać norm alnie lotnictwo cywilne kom unikacyjne i sportowe oraz wojskowe, nie korzystając z przemy­słu obcego, a nawet eksportując swe wyroby do w ie­lu państw  obcych, wytwarza ^ię dziesiątki tysięcy platowców m iesięcznie; na ogromne гаро^еЬолѵапіе wpływa jeszcze i to, że firm y dają zam ówienia na no­wo wyprowadzone modele, na.wet nie Avyeksploato- wawszy jak należy posiadane, a to z powodu, że nowe modele częstokroć są tak udoskonalone, że opłacaja ten zakup.W  dniach 14 i 15-tym października 1922 roku bran cja  ustaliła nowy rekord długości lotu: znani p i­loci Bossantrol i Droukin na samolocie Farm an-G oliat utrzym ali się w powietrzu 34 godziny, 14 m inut i 7 je­dną, p iątą sekundy, krążąc cały czas pomiędzy P a ry ­żem i Bourget.  ̂ Lot m usieli przerwać z braku benzy­ny, której m ieli 4 200 litrów. Przestrzeń przeleciana wynosi odległość, prawie równą odległości z Paryża do New Jo rk u . Przed nim i rekord zdobyli Sturzon i Berthaud utrzym ując się w powietrzu 26 godzin, 19 m inut i 30 sekund.W  roku ubiegłym  odbyła się w Paryżu 8-ma m ię­dzynarodowa w ystaw a lotnicza. Płatowce w ystaw i­ły 21 firm , z tych 18 francuskich, 1 włoska, 1 angiel-



00ska i 1 holenderska. S iln ik i wystawiły 10 firm . W y ­stawa obfitowała w moc nowych typów płatowTÓw w szystkich rodzaj, budzę^c wielkie zainteresowndie się zw iedzających.Rok 1923 zaznaczył się doniosłym w ynalazkiem , w postaci samolotu kierowanego ze stacji telegrafu iskrowego w Aissiser bez udziału pilota, rola którego ograniczała się tylko do regulow ania pracy silnika. Sam olot przebył w powietrzu 250 m il, cały czas kiero­w any był лvyłącznie przez specjalny przyrząd, na, któ­ry oddziaływał inny odpowiedni przyrząd, zn ajd u ją­cy się na stacji w Aissiser. Jest to wynalazek tak do­niosły, o jakim  jeszcze niedawno można było mówić jak  o bajce. 'Jest zupełnie możliwem do w ykonania, z udosko­naleniem  silnika, że samolot będzie odbywał podróże bez pilota, tylko przy pomocy odpowiednich przyrzą­dów radjo. Rozwój lotnictwa ŵ e Francji, jego koleb­ce, id2?ie tak szybko, w dużej mierze dzięki wybitnej pomocy ze strony społeczeństwa, przemysłowców i prasy. Ogromne sum y w ydali na lotnictwo hr. de la  V au lx , В . Zacharów , lir. Deutsch de la Merthe i  A . M ichelin (fundator Katedry lotniczej). W szelkiego ro­dzaju zawody i popisy organizowała prasa: Le Jo u r­nal, le M atin i inne, w yznaczając dla zwycięzców duże nagi*ody. Budżet lotniczy we F rancji na rok 1923 — wynosił 500 m iljonów  franków.
Niemcy.Niem cy, którym  traktatem  W ersalskim  zabronio­no posiadać lotnictwo wojskowe, ratu ją  sytuację lot­nictwem  handlowem, doprowadzając jego rozwój do najw yższych granic.Ріаіолѵсе sportowe i kom unikacyjne budują w ten sposób, że w ciągu paru godzin mogą je przerobić na wojskowe, czyli, przyjm ując pod uwagę rozm iary lot­nictw a „handlow ego“ , mogą oni wystawić flotę powie­trzną wojskową w ilości dostatecznej.Przyrządy specjalnie zastosowane do bojowego użytku, um ontowanie których w ym aga paru godzin, w razie potrzeby „znajdą się“ , są one bowiem pociichu przygotowane. Przemysł lotniczy rośnie jak na dróż-



5Gdżacli. Górują, fabryki Dorniera i Zeppelina nad je­ziorem Konstancyjskiem  i fabryki Ju n kiersa  w Des­sau, prócz tego m ają one filje w wielu państwacłi ościennych.Zrzeszenia lotnicze „F lu g  und H afen“ utrzym ują 13 lin ij powietrznych. „Narodowe Stowarzyszenie L o t­nicze“ liczy parę m iljonów  członków. Budżet lotni­czy w roku 1920 stanowił sumę 13 m iłjardów  marek. W organizacji lotnictw a Niem cy w ykazują ogromną ruchliw ość: W  odpowiedzi na zniszczenie przez koa­licję 17 000 samolotów wojskowych, Niem cy (Junkiers i Dornier) wybudow ali na drugim  brzegu jeziora Kon- stancyjskiego, czyli w Szwaj car ji, ogromne fabryk i i  „straty“ powetowali!W ielkie pole do pracy, nie dającej się skontrolo- лѵас, m ają Niem cy w Rosji, gdzie m ają monopol na odbudowę i organizację lotnictw a bolszewickiego.. Aby uniknąć nieprzyjem ności ze strony stojącej im na przeszkodzie P olski, odbywają oni nocne wę­drówki z Niem iec do Rosji. Litw a im  na przeszkodzie nie stoi, gdyż m ają  oni ją  całkowicie „w  kieszeni“ .W szystkie wyższe uczelnie m ają  katedry lotnicze, niezależnie od tego funkcjonuje „W yższa szkoła lotni­cza“ , licząca 100 słuchaczy.Co się tyczy wynalazkÓYc i ulepszeń z dziedziny lotnictw a, to o tern trudno jest coś wiedzieć, albowiem ukryw ają oni to bardzo starannie, i tylko wojna może pokazać^ św iatu „pokojową pracę gnębionych N ie­m iec“ . Znane są dokładnie nowe typy płatowców ko­m unikacyjnych i sportowych, doskonałością których N iem cy lubią się chwalić!
Rosja.Lotnictw o wojskowe i cywilne w Rosji Sowieckiej rozw ija się, przy wybitnej pomocy Niemców, bardzo szybko. Budżet na rok 1923 wynosi 35 m iljonów  rubli złotych. Szkół lotniczych w Rosji istnieje 7. Towa­rzystw  transportow ych jest 8. Na potrzeby lotnictw a bardza wysoko opodatkowano ludność i towarzystwa handlowe, oddając na potrzeby lotnictwa 25% czyste­go zysku! F abryki i wytwórnie przemysłu lotnicze­go zostały prawie wszystkie uruchomione. Ogromne



о (t i ‘anvSporty samolotów sprowadzane są, z zagranicy, uzupełniając produkcję krajow ą. Propaganda lotni­cza jest ogromnie rozwiniętą; aero-klub przystąpił do Międzynarodowej Federacji Lotniczej, dz'^ęki czemu utrzymuj^e łączność z zagranicznem i organizacjam i lo- tniczem i, p2‘acującem i na polu techmcznem, nauko- л\ em i sx2ortowem. Na rok 1924 przewidziany jest stan lotnictw a — 10 000 samolotów czynnych z odpowied­nią ilością personelu latającego, dotyczy to wyłącznie lotnictw a wojskowego, które w końcu 1922 roku już rozporządzało 6 000 samolotów, pom ijając lotnictwo cyw ilne, które rozwija się niezależnie od wujskowego, przyczem  część znaczna jest w rękach Niemców, któ­rzy nadto są głównymi instruktoram i lotnictw a w oj­skowego, dostarczają samolotów w^yrobu krajowego niem ieckiego, kierują fabrykacją krajówką rosyjską i pracują jako doradcy instruktorzy w sztabach. P o­łączenia powdetrzne oprócz krajow ych, m ają z Niem ­cam i (przez Kowiio—Królewiec) i z Persją (z Tehera­nem).
Stany Zjedn. Ameryki Północnej.Lotnictwo w Stanach Zjednoczonych, aczkolwdek zaczęło się rozwijać później niż w Europie, jednak dzliś stoi tam  ,bodaj że najw yżej. Przed w ojną pła- toweów^ wcale nie budowano, a dziś znajduje się bu­dowie statek powdetrzny o rozpiętości skrzycleł 120 metrów, zaopatrzony w' 40 motorów^ o łącznej sile 18 000 koni, grubość skrzydeł 5 mtr. 80 cm. K aju ty  pa­sażerskie w 2 piętra, jest to kolos dotychczas nie spo­tykany. Praktyczni Am erykanie zastosowali lotnic­twu do сеІ0лѵ, o jakich  ŵ Europie i nie m yślano. Tak naprz. jeszcze w grudniu 1919 roku zastosowano lot­nictwo do rybołówstwu. Obok m iasta San Diego (w' K alifornji), gdzie wudy oceanu obfitują w sardyn­ki, zaprowadzono wywdad lotniczy, dla w ykrycia wdę- kszych ich stad.Sam olot, trzym ając się na wysokości około 150 m tr. po zauważeniu stada ryb, zniżał się, a skonstan- t owa wszy, że są to sardynki, zaw iadam iał dyżurny statek, ten z kolei łodzie rybackie; w ciągu k ilk a  m i­nut wyprawu była gotowa. W płynęło to nietylko



58na wydajność pracy, lecz i na szybkość połowu, nie narażając przytem rybaków na kilkudniow e nieraz, poszukiw ania.Pierw szy połów, przy zastosowaniu wywiadu lot­niczego m iał m iejsce 17 grudnia 1919 roku, trwał on 3 dni, dając w w yniku 40 tonn sardynek (około 100 000 runtów).W yw iady m ają również zastosowanie dla obser­w acji piantacyj bawełny i buraków  cukrow ych, oraz obserwacji lasów. Plantacje bawełny lub buraków, zajm ujące niezmierzone obszary, dla objechania któ­rych trzebaby tygodni całych, są obsemvowane лѵ cią­gu paru godzin. Ogromnie rozwiniętą jest kom uni­kacja  powietrzna. W  początkach zaprowadzenia li- nij powietrznych, m ianowicie w czasie od 1 m aja 1919 roku do 31 grudnia 1920 roku, przewieziono 300 tysię­cy pasażerÓAv, kilkakrotnie więcej, niż w tymże cza­sie w całej Europie.L in  je powietrzne obsługuje 92 przedsiębiorstлva, tak korzystnie prosperujące, że rząd wstrzym ał n a­wet subwencje.W  ciągu 1922 roku płatowce pocztowe przewio­zły 49 m iljonów  listów, w agi 550 800 klgr. Przestrzeń przebyta przez nie wynosi 2 750 000 kim .Budżet lo t n ic z y  na rok 1923 wynosił 29 311 450 do­larów. Na poparcie poczty lotniczej w latach 1922-23, wyasygnowano 1 800 000 dolarów; Na cel powyższy w latach 1921-22 wydano 1 250 000 dolarów.Rekordy szybkości zdobyli Am erykanie: porucz­nik M anghan, osiągając prawie 400 kim . na godzinę (399 kim . 9l4 metr.) i por. W iliam s, osiagajac szyb­kość 429,025 kim . godz.Przem ysł lotniczy rozwija się z dnia na dzień, po­w stają nowe towarzystwa lotnicze, linje powietrzne stają się coraz gęstsze, wprowadzono nocne loty na sam olotach zaopatrzonych w łóżka.Ludność tak się przyzwyczaiła do kom unikacji powietrznej, jak m y do kolei.
Włochy.Z w ielkich m ocarstw Europy, W łochy posiadają­ce lotnictwo na bardzo wysokim  poziomie, najpm iej ze w szystkich czas jakiś brały udział w w ielkich ŵ y-



— 59ścigach na polu lotnictwa. Spowodowała to gospo­darka oszczędnościowa.Pomim o to lin je kom unikacyjne, zatrudnlione transportem  pasażerów, poczty i bagażu, funkcjonuję, bardzo sprawnie, w ykazując лѵіеік^ ruchlhvosc. W pro­wadzone oszczędności, które mogły ujem nie w płynąć na rozwój łotnictлva we W łoszech, zostały zniesione; nie znaczy to, aby rząd sypał pieniędzmi bez obra­chunku, a dotyczy tylko niektórych rządowych sub- w encyj, skasoлvanie których tamowało szybki rozwój. Sprawcą, tego jest M ussolini, który sam jako pilot zna się na lotnictwie i um ie ocenić jego wartość. Pierw ­szym jego czynem było powołanie na stanow iska kie­rownicze ja k  wojskowe tak i cywilne, ludzi fachowo obznajm ionych z lotnictwem , szczerze oddanych idei jego rozwoju. F akt powyższy budzi nadzlieję, że lot­nictwo włoskie, przetrwawszy okres oszczędnościowy^ nie dozna przerwy w swym rozwoju. Rok bieżący za­znaczył się wielką, ilością zawodów zorganizowanych przez Aero-Klub, przy pomocy Ministerstwa W ojny i w ielkich m iast. Co się tyczy licznych zawodów m ię­dzynarodowych, to i te nie zostały pominięte przez W łochów, w ykazując na nich poważne znaczenie lot- nictv/a włoskiego. Budżet lotniczy na rok 1923, wy­nosił 280 m il jonów lirów. Doroczny m iędzynarodowy zjazd imzedstawicieli „Międzynarodowej Federacji Aeronautycznej“ odbył się w roku 1922, w dniu 10 pa­ździernika w Rzymie, na zaproszenie Aero-klubu W łoch. Dzięki olbrzymiemu rozwojowi lotnictw a za rok ubiegły, powstała moc zagadnień, dom agająca się rozw iązania. Rozpatrywane były również sprawy po- lityczno-iotnicze i spory o nagrody. Poza wym ienio- nem i w ielkiem i m ocarstw am i, usilnie pracującem i w kierunku rozwoju lotnictwa, prawie w szystkie m niejsze państwa, oraz liczne domin ja  angielskie, nie ustępują im  na tern polu, ma się rozumieć w ram ach możliwości, stosownie do ich wielkości. Kanada, do- m injura angielskie, na wzór swego sąsiada — Stanów  Zjednoczonych, zorganizowała służbę wywiadowczo- przemysłową. Uzyskaw szy kredyt w sumie 700 000 dolarów Rada lotnicza przeznaczyła go na służbę w y­wiadowczą; obserwacja lasów, nadzór granic, w yw ia­dy rybackie i t. p., prace naukowo-doświadczalne



60"W działach fotograf ji powietrznej, radjo-telegrafji i ra- djo-tolefonji, organizacja nowycłi lotnisk i w ytknięcie nowy(.h lin ij powietrznych, asekuracja od nieszczęśli­wych wypadków.Ja p o n ja  lotnictwo wojskowe znacznie zredukowa­ła, jednocześnie w szybkiem tempie staw iając lotnic­two cywilne na wysokości zadania.Nie zadaw alniając się przemysłem kraj,owym sprow adzili Japończycy znaczną ilość aparatów z An- głji, F ra n cji i Niem iec. Sprow adzili z Europy in stru k­torów, inżynierów  i techników  lotniczych do budowy i  naprawy samolotów. Założyli k ilk a  lin ij powietrz­nych.W, O sakyam a zbudowano tunel aero-dynam iczny, d la  badań naukow ych i ćwiczeń studentów aero-te- chników .W iększość państw A m eryki, A zji, A ustraja  i A fry ­ka, bierze czynny udział w pracach nad rozwojem lotnictw a.Nawet Chiny, ten dziki kraj zacofańców, jest członkiem  Międzynarodowej Federacji Aeronautycz- nej, biorąc czynny udział we wszechświatowych dąże­n iach  do całkowitego opanowania powietrza i stania się panem  przestworza.Z punktu widzenia m ilitarnego, ogólnie znanym  jest, i ja k  rzeczywistość pokazuje, m ającem  zastoso­w anie jest twierdzenie, że z dwóch państw o jednako­wym  budżecie, silniejszem  jest to, które posiada prze­w agę powietrzną. Do tej właśnie przewagi dążą dziś wszyscy, bez względu na swój budżet, walutę i  ekono- m iczno-gospodarczy stan kraju , albowiem wiedzą, że w  tej właśnie przewadze powietrznej tkw i zagadnie­nie i pewnego budżetu, i mocnej w aluty i siła ekono- niiczno-gospodarcza, a ponad to zagadnienie potęgi m ilitarnej, całości wnlności i bezpieczeństwa kraju . Гак jest wszędzie, nie w yłączając nawet krajów  na- "upół dzikich... a ja k  jest u n as?...
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R o z d z ia ł 3.

Lotn i c two w Polsce.W  rozdziałach poprzednich opisałem lotnictwo- wojskowe, — jego pracę i przykłady, następnie lot­nictwo cywilne — jego stan, rozwój i działalność, bio­rąc za przykład kraje obce, zarówno zaprzyjaźnione z nam i, jak  i neutralne i wrogie.Przystępując do kw estji lotnictw a u nas, w P o l­sce, po uprzedniem zilustrow aniu go zagranicą, gdzie ono stoi na bardzo w ysokim  poziomie rozwoju, dzię­ki wybitnej współpracy społeczeństwa z Rządem , tern jaskraw iej i łatwiej przedstawię naszą tragiczną wprost sytuację w zagadnieniu lotmiczem.Że, dla zapewnienia gospodarczego rozwoju P a ń ­stwa, dla zapewnienia całości i bezpieczeństwa krwdą i życiem setek tysięcy najlepszych obywateli, zdoby­tej wrolności i granic, dla zapewnienia zwycięstwa w wypadku zaatakow ania nas przez chciw ych krw io­żerczych i nienaw idzących nas sąsiadów, m usim y m ieć silne należycie zorganizowane i sprawmie fu n k­cjonujące lotnictwie jak  wojskowe tak i cywilne, po­staram  się dowdeść na mocy dapych, jasno i dobit­nie Wiskazujących na tę konieczność, szczególnie przy uw zględnieniu naszego stanu posiadania, bardziej niż nleлwystarczającego, przy zupełnej obojętności ze strony społeczeństwa, zupełnie nie zdającego sobie sprawy z konsekw^encyj,.Że taki stan może doprowadzić nas do zguby, nie trudno jest wywnioskowiać, przyjąw^szy pod uwagę na­sze położenie strategiczne.Z zachodu i wschodu otoczeni jesteśmy sąsiada­m i takim i jak  Niem cy i Rosja. Ci, niedaw ni wro­gowie na śmierć i życie, byli do niedawna naszym i najzajadiejszym i wrogam i — każde osobno. Dziś pań­stwa te połączone wspólnemi odejam i, nienawidzące wszystko co polskie, dążące od wieków do wyniszcze­nia i wynarodowienia rasy polskiej, podały sobie bra­terską dłoń, tworząc jednolity front, skierowany przez Niemców w stronę F ran cji i B elgji, a przedewszyst- kiem  przez oba państwa w stronę Polski.



62 —Polska granicząc na zachodzie z N iem cam i, a na wschodzie z Rosją, dzieli oba te państwa, znacznie u- trudn iając im łączność, a przez to jeszcze zwiększa­jąc nienawiść.B utni i zarozum iali Niem cy nie mogą się pogodzić z m yślą o fakcie utraty Poznańskiego, Pom orza, Gór­nego Ś ląsk a , częściowo Gdańska, oderwania od Rze­szy Prus W schodnich, do których droga prowadzi przez Polskę i wogóle z faktem  powstania wolnej P o l­ski. Rosjanie, лvrcgowie katolickiej Polski, czy to pod rządam i carów, czy też bolszewików, jednakowo są n a­szymi w rogam i, Polska i dziś jest dla nich „Priw iślin- skim  krajem “ chwilowo od Rosji „jedynej i niepo­dzielnej“ oderwanym, nie mówiąc już o Białorusi, P o ­lesiu, W ołyniu i ziemi Chełm ińskiej.W idząc dążenia Niemców do w ojny odwetowej, znając ich  energję, żelazną wolę i potęgę m ilitarną, ćem chętniej połączyli się z nim i Rosjanie, żywiąc n a ­dzieję, na urzeczywistnienie swych planów'  ̂ w^zględem Polski. Otóż, m ając takich sym patycznych sąsiadów, m usim y się mieć na baczności. Sytuacja  nasza ŵ ra ­zie w ojny byłaby bardziej jak  opłakaną, a to ze wzglę- dów" następujących:Liczyć na pomoc bardzo nie możemy, gdyż nasza przyjaciółka F ran cja  jest i  daleko i oddzielona j,est od nas w łaśnie naszym i przypuszczalnym i wrogami. Czechy —wątpliwe ich zachowanie się, w każdym  razie nie lepsze ja k  neutralne. R um unja m a moc swo­ich kłopotów i pomoc jej m ogłaby być bardzo nikłą . E sto n ja  i Łotwa w razie wojny same byłyby zagrożo­ne, zresztą są to państw^a bardzo małe.Litw a, lubo m ała, jednak bez kw estji przyczyniła­by nam  wiele szkody, jako sojuszniczka Niemców^ i pretendentka na W ilno. Bylibyśm y więc pozostawieni sam i sobie i to do w ałki z silnym  i dobrze, zorganizo­w anym  przeciw nikiem , przy uwzględnieniu ciężkich w arunków  terenowo strategicznych, naprzykład:Korytarz Gdański, oddzielający Prusy W schodnie od Niem iec, o szerokości około 50—60 kim ., północno- w^schodni język białoruski, szerokości kilkudziesięciu kim ., w ciśnięty m iędzy Rosję od północy i wschodu, a  Intwę od zachodu; niedogodnie, bo blisko granicy



6̂położone centra przemysłowe, olbrzymiej wartości dla potrzeb wojskowych plus do tego brak dostatecznej ilości połg,cz.eń kolejow ych!W  przeciwieństwie do nas, przeciwnicy nasi, do­skonałe zorganizowani, m ając dogodne w arunki stra­tegiczne i w ystarczające połączenia kolejowe bezpo­średnie byliby górą.Co się tyczy zagadnienia lotniczego w tym  w ypad­ku, to przedstawiałoby się ono dla nas fatalnie. Nie tylko Niem cy lecz i Rosja, w zeznaniu tego czem jest lotnictwo dla akcji bojowej, usilnie i wydatnie pracu­jąc ЛѴ tym  kierunku, stanąwszy do w alki z nam i odra­ził w ystaw iliby tak silną liczebnie, doskonale zorgani­zowaną, zaopatrzoną w doskonałe nowoczesne samo­loty i przyrządy pomocnicze flotę powietrzną, że sy­tu acja  nasza byłaby rozpaczliwa, i jeżeli nie bylibyś­my w stanie dać przeciwwagę, to z góry bylibyśm y skazani na klęskę przegranej wojny.Jeszcze z początku wspomniałem czem jest lot­nictwo bombardowe, zaopatrzone w bomby, w agi od kilkunastu  kilogram ów  do tonny całej, w dodatku często zaopatrzone w bomby gazowe,*) czyli dające przy wybuchu chmurę gazów trujących o w ielkiej sile.Oto obrazek: W ybuch w ojny z Niem cam i, jak  zwykle z ich strony nieoczekiw any i wyzwany pro­w okacyjnie. Niem cy wiedząc, że lotnictwo nasze jest słabe, w ysyłają kilkanaście eskadr obficie zaopatrzo­nych w bomby, m y nie m ając dostatecznej ilości sa­molotów nie możemy im  przeszkodzić, i  w rezultacie w  pierwszy dzień w ojny już m ielibyśm y węzły kole­jowe i m osty wysadzone w powietrze, ośrodki przemy­słu zbobardowane stolica i większe m iasta również zbombardowane, ludność zatruta gazam i, lub ranna i zdem oralizowana; oprócz niepowetowanych strat m aterjalnych, zniszczenia linij kom unikacyjnych i zdemolowania fabryk i wytлvórni niezbędnych do prowadzenia wojpy, cały plan m obilizacyjny unicest­wiony, przerwany i utrudniony; ogólny chaos i  za-*) Patrz przykład użycia lotnictwa niszczycielskie­go w rozdziale I „O lotnictwie wojskowem“ .



64 —mieszanie: ...nieprzyjaciel osiągnął swoje; w ta k icii w arunkach nie m inie i m iesiąca, jak  będzie on dykto­wać swoje w arunki, napewno nie lekkie (wojna fran ­cusko - niem iecka 1870 r., sprowokowana przez B is­m arcka i  jego w arunki pokoju!).Oto zupełnie bez przesady, a może i niedoceniony obrazek początku w ojny bez lotnictwa, które by m o­gło stawić czoło lotnicUvu nieprzyjaciela.-M ając dostateczną przeciwwagę, albo uniknęliś­m y niszczących nalotów, gdyż przeciwnik wiedzący że może spotkać należyty odpór, nie odważyłby się na śmielsze przedsięwzięcie, albo nawet w w ypadku podobnej próby, m ielibyśm y możność nie dopuścić: do uskutecznienia próby zbombardowania i znękania nas.Jeszcze stokroć lepiej jest mieć przewagę powie­trzną; wtedy un ikam y zniszczenia k raju  rodzinnego,, przenosząc ciężar wojny, na terytorjum  nieprzyjacie­la. Znaczenie tego kolosalne, m ające bez wątpienia wpływ na cały przebieg w ojny, gra tu rolę nie tylko ocalenie k raju , od zniszczenia i szkód m aterjalnych i  m oralnych, lecz i fakt że jest to początek w ojny, okres m obilizowania się, który m usi być przeprowadzony spokojnie i w zupełnym porządku, przewidzianym лѵ odpowiednich planach, najm niejsze odstąpienie od których już wyzywa pow ikłania bardzo szkodÜAve i niepożądane.N atom iast m ając przewagę powietrzną, m y m o­żemy zbombardować u przeciw nika ważne objękty^ zdemoralizować m u ludność i unieszkodliw ić prze­prowadzenie m obilizacji, ocalam y tern kraj i działa­nia wojenne przenosimy na teren przeciw nika.O korzyści tego i mówić zbyteczne, każdy Ьолѵіет nawet nie wojskowy wie co znaczy rozpocząć wojnę od zbombardowania kraju  nieprzyjaciela, zniszczenia mu kolei i mostów, wysadzenia w powietrze fabryk i składów i uniem ożliw ienia mu zmobilizować się. K atastrofa szykowana dla nas, — spotkałaby prze­ciw nika.To też aby być pewnym siebie, należy mieć i silne doskonale zorganizowane lotnictwo wojskowe, i roz­winięte sprawnie funkcjonujące lotnictwo cj^wilne, i co bardzo ważne, na w ysokim  poziomie stojący prze-



65m ysi lotniczy, fabryki płatowców i зііпіколѵ, fabryki części zapasowych i szkoły kształcące personel la ta ­jący i techniczny, ma się rozumieć przemysł lotniczy m usi być absolutnie niezależny od zagranicy.M ając to wszystko, możemy spać spokojnie, gdyż sąsiedzi, czekający na sposobność zaskoczenia nas i rozbicia, wiedząc o naszej sile powietrznej, nie tak łatwo odważą się wystąpić, wiedząc że spotkają n a­leżyty odpór i nie dadzą sobie z nam i rady.Niestety! Lotnictwo nasze jest dziś w takim  sta­nie, że o m ierzeniu się z naszym i ewentualnym i prze­ciw nikam i i myśleć nie możemy, pom ijam  nawet Niem cy, w stosunku do których w dziedzinie lotnict­wa jesteśm y wprost karłem , a biorąc pod uwagę Ro­sję Sow iecką, muszę niestety przyznać ich przewagę powietrzną nad nam i, i to bardzo poważną.Nie jest to niestety ich przechwałką, m ającą na celu podnieść w oczach mocarstw europejskich ich prestige, a nas zastraszyć, jest to fakt sprawdzony, fakt, którem u nieraz i prasa i czasopisma fachowo- lotnicze, udzielały m iejsca, ilustrując ogromnie szyb­k i rozwój lotnictwa w Rosji, zjawisko dla nas wcale nie pożądane.Tern więcej uw agi m usim y poświęcić naszem u lotnictwu i wspólnemi siłam i zająć się jego rozwojem.W iedząc co się dzieje u sąsiadów i nie reagować na to, patrząc spokojnie jak lotnictwo nasze^—nasza przyszłość, nie tylko że się nie rozwija, lecz nawet form alnie cofa się wstecz, jest wprost przestępstwem.Co dziś przedstawia z siebie nasze lotnictwo w oj­skowe i cywilne, jak im i środkam i rozporządza, jak  się przedstawia nasz przemysł lotniczy i co się robi w kierunku jego rozwoju, — tej właśnie kwestji poś­więcę parę słów.Co się tyczy lotnictw a wojskowego, to z przyczyn ; łatwo zrozum iałych, mówić szczegółoлvo o jego sta­nie i organizacji — nie mogę, mogę tylko powiedzieć ogólnie, ze jest ono bardzo biednem. W iadom em  jest nasz stan finansowy, który uniem ożliwia postawie­nie lotnictwa wojskowego na należytym  poziomie.To co dziś mamj^ należy za^Mzięczać tylko ol­brzymim wysiłkom  sfer kierow niczych, dzięki któ­rym udaje się robić coś z niczego.



66Lotnictw o wojskowe powstało w roku 1918 z m ie­nia odziedziczonego po zaborcach, potem doszło tro ­chę zdobyczy wojennej, trochę otrzym aliśm y z F ran cji.Rok 1920, czas nadludzkich wysiłków  lotników, był szczególnie ciężkim  dla naszego lotnictw a, udało się go jednak, przetrwać szczęśliwie, a to dzięki ogrom nej energji i sile woli lotników, nie w strzym ujących się przed niczem  byle wytrwać do końca, oraz dzięki tem u że Rosja Sow iecka z którą wtedy prow adziliś­m y wojnę była zupełnie pozbawiona lotnictw a. Ten szczęśliwy zbieg okoliczności dał nam  możność zu­żyć całe nasze siły powietrzne do w ykonyw ania za­dań w yw iadow czych, do bom bardowania i do „sztur­m ow ania“ czyli do w alk z w ojskam i lądow ym i, bez tracenia w iększych sił na obronę eskadr wywiadow­czych i  bombardowych od płatowców m yśliw skich. I to pomimo wszystko ledwo, ledwo że udało się wy- trw^ać.Ja k  już wspomniałem, utrzym anie lotnictw a w oj­skowego w ram ach potrzeb w ojennych jest i zbyt dro gie i nie m ające racji bytu ze względów technicznych Frzy tem jednak należy mieć należycie postawione lotnictwo cywilne i bogaty przemysł lotniczy, aby z chw ilą w^ybuchu wojny, można było zmobilizowaw­szy lotnictw '0 cywilne stanąć na wysokości potrzel) pierw szych chw il wojny, m ając zabezpieczenie w przemyśle lotniczym , zadaniem  którego byłoby daw'ać w ystarczające uzupełnienie, bez oglądania się na za­granicę.U  nas jednak sprawca ta przedstawia się daleko gorzej, gdyż: lotnictwo wojskowe nie odpowiada n a ­wet tem u m inim um , jakie jest niezbędnem, lotnictwo cywilne prawdę że nie egzystuje, przemysłu lotnicze­go nie posiadam y.Lotnictw^o cywilne ogranicza się do paru iinij powietrznych, z tych lin ja  W arszaw a—P raga—Stras- burg - P a iy ż  (1560 kim.) jest obsługiwaną przez F ran ­ko—Rum uńskie Tow^arzystwo. Egzystujące linje k ra ­jówce ja k  to Lw ów —W arszaw a—Gdańsk i W arszaw a —Кгак0лѵ obsługiwane przez Polskie To\varzystwm „A erollo jd“ posiadają bardzo n ikłą  ilość płatowców



— 67 —"(kilkanaście czynnych) i jako podstawa zapotrzebo­w ania wojennego, w rachubę nie mogę, być przyjm o­wane, tem bardziej, że posługuję się płatowcam i nie­m ieckim i (Junker‘sa). Nasz przemysł lotniczy ogra- ' nicza się do jednej fabryki samolotów (Towarzystwo Plage i Laśkiew icz w Lublinie) produkujęcej k ilk a ­naście pdatowców miesięcznie, przyczem siln iki sę sprowadzane z zagranicy, oraz niedawno otwartej w Poznaniu fabryki pod nazwę „Sam olot“ . Jest to zerem w porównaniu z tern, co jest w razie w ojny niezbędnym ; w dodatku nie m am y w kraju  fabryki silników , i jesteśm y zdani na łaskę sęsiadów, produ- jęcych siln iki lotnicze.Co jest nam  niezbędne w razie wojny, pokazuje następujęce zestawienie, bioręce za przykład Francję w porównaniu do w arunków  naszych.Długość naszego frontu jest około 2650 kim ., dłu­gość frontu francuskiego około 500 km . Nasz front jest 5 razy dłuższy od frontu francuskiego, a intensyw ­ność w alk na froncie naszym  i francuskim  jest jak  1:10 czyli że nasze 2650 kim . wym aga tyle siły co 265 kim . frontu francuskiego, innem i słowami mu- sirny mieć około połowy tego co m iała F rancja  przy końcu w ojny, czyli: samolotów 11 830 (Francja 23660) silników  22 280 (Francja 44560).czynnych na froncie 3000 (Francja 6000), E skadr bojowych 230 (Francja 458), produko­wać dla popełniania frontu: samolotów 1500, siln i­ków 2500 m iesięcznie, (Francja 3000 i 5000). Oto, co m usim y mieć w wypadku wojny, i w czasie trw ania jej produkować, oczywiście u siebie w kraju .Ma się rozumieć że m ajęc jednę tylko fabrykę o p io dukcji 15 zam iast 1500 samolotów; fabryki sil­ników  zaś nie m ajęc wcale i m yśleć o tern nie m o­żemy, a przecie m ajęc takie bogactwa jak  Ślęsk Gór­ny, Zagłębie Dębrowskie i  Kieleckie, niezliczone lasy o wybornym gatunku drzewa, moglibyśm y stworzyć tak potężny przernysł lotniczy, że w zupełnej niena- lezności od zagranicy, nie tylko że zabezpieczylibyśmy się zupełnie na wypadek wojny, nietylko rozwinęlibyś my należycie lotnictwo cywilne, lecz i m oglibyśm y





69 —Poza w spom nianym i wyżej instytucjam i Rządo­w ym i jak  to Dowództwo W ojsk Lotniczych i Referat Lotniczy przy Ministerstwie Kolei Żelaznych, została w roku ubiegłym założoną przez grono obywateli L ig a  Obrony Powietrznej Państw a, jako instytucja społeczna, m ająca za zadanie: rozwój Polskiej floty powietrznej, postawienia jej na należytym  poziomie i zapewnienia Państw u naszemu lotnictwa cyw ilne­go czasu pokoju, oraz kadrów lotnictwa wojskowego na wypadek wojny. W  chw ili obecnej L ig a  Obrony P o­wietrznej Państw a jest już dość pokaźnie rozwiniętą instytucją. Centrala znajduje się w W arszawie, filje większe w k ilk u  Wojewódz. m iastach, z których ru­chliw ością w yróżniają się L O P P . w Poznaniu i P o­m orska L ig a  Obrony Powietrznej Państw a w To­runiu.Oprócz L O P P . egzystują nieliczne zresztą koła i zw iązki lotnicze, z tych ostatnich Związek Lotników  W' Poznaniu założył już nawet Fabrykę samolotów i szkołę pilotów.Lotnictw o nasze (dotychczas niestety tylko w ojs­kowe) aczkolw iek młode i o skrom nych bardzo roz­m iarach, zdążyło jednak już nie raz chlubnie się za­znaczyć nie tylko na polu w alki gdzie działalność jego była iście heroiczną.Ju ż  to z inicjatyw y L O P P . już to z własnej urzą­dzano nieraz zawody, popisy i  pokazy.Z  publicznych popisów główne miejsce zajm uje tak zw any „Lo t okrężny“ , zapoczątkowany w roku 1922. Jest to przelot W arszaw a—Lwów—Kraków — Poznań—W arszaw a, długości około 1300 kim .Głów ną nagrodą jest puhar Ministerstwa Spraw W ojskow ych, nagroda przechodnia, definitywnym jej posiadaczem będzie ta organizacja lotnicza, któ- j.przedstaw iciel zdobędzie ją  3 razy z rzędu; oprócz nagrody głównej w yznacza się jeszcze kilk a  innych nagród jak to nagroda m. W arszaw y, Lwowa, K ra ­kowa, Poznania, Centralnych Zakładów  Lotniczych, F ab ryki Samolotów'^ „P lage Laśkiew icz“ i inne.W  roku ubiegłym  I nagrodę otrzymał porucznik tOiedgoлYt z 1-go Pułku Lotniczego, zdobył ją  dzięki



— 70ogromnym wysiłkom  woli i energji, gdyż sam prze­lot 1300 kim . w jednym  dniu coś znaczy, i w do­datku w arunki atmosferyczne były wprost straszne.„Lo t Okrężny“ jako próba naszych sił, udał się doskonale zyskując i w kraju  i zagranicą Słowa u- znania. W  roku 1922 lotnicy nasi: ppłk. R ayski z kpt. Filipow iczem  i kpt. Krzyczkow ski z por. Gied- gowtem, w ylecieli na dwuch sam olotach do Szw aj- carji, gdzie brali udział w lotniczych zawodach m ię­dzynarodowych, zdobywając nagrody i pochlebne artykuły w prasie zagranicznej.W  roku 1921 podczas pierwszych Targów  W scho­dnich we Lwowie Centralne W arsztaty Lotnicze w jWarszawie, z polecenia Departam entu Żeglugi P o­w ietrznej, urządziły wystawę śm igieł własnego w y­robu. Cudzoziem cy — fachow cy podziwiali nasze śm i­gła, które nie tylko nie ustępowały zagranicznym , lecz nawet ze względu na doskonałe drzewo — prze­w yższały je.W  roku 1922 Fabryka mebli Braci Gabriel w B yd ­goszczy zbudowała samolot własnej konstrukcji, jest to Jednopłatowiec, jednom iejscow y, bardzo lekki i zw inny, oszczędny w użyciu i tani, zastosowanie po­siada jako płatowiec sportowy.W  roku bieżącym w łaściciel sam olotu w yleciał na nim  z Bydgoszczy do Poznania, m ając zam iar w y­stawić go na Targach Poznańskich, jednak w drodze zbłądził i wylądował na terenie Niem iec. Niem cy a- parat skonfiskow ali.W e WTześniu roku ub. urządzono pierw^sze w Polsce zawody samolotów bezsilnikowych. Zawody,, lubo nie dały świetnych wyników, jednak pokazały że i ta now'a gałąź lotnictw a nie jest nam  obcą.Oprócz tego co tu opisałem, były jeszcze inne za­wody i popisy, m ające na celu skontrolowanie n a ­szych sił, wdedzy i warunków bytu, oraz rozwoju n a­szego lotnictw a.W szystkie one niezbicie dowiodły, że lotnictwo« w Polsce ma mocne i pewne podstawy bytu i rozwo­ju , niestety!... dowiodły one też że poza garścią lot­ników  w ojskow ych i znikom ą ilością obyw'^ateli zda­jących  sobie sprawę z wartości i znaczenia lotnictwa



71 —i całą, siłę popierają.cycli jego rozwój, reszta obywa­teli, stanowiąca 99 proc. jest zdała od wszelkiego u- działu na polu rozwoju rodzimej floty powietrznej.Dzięki tej przeraźliwej obojętności, w ysiłki k ilk a ­set jednostek, jakim iby one nie były — dadzą zni­kome w yniki; bez udziału całego społeczeństwa nie zdołamy postawić naszą flotę powietrzną na należy­tymi poziomie.„N ie odrazu Kraków  zbudowano“ mówi przysło­wie, nie od razu buduje się i lotnictwo. Wobec stanu w jak im  się dziś znajduje nasza żegluga powietrzna, a ja k i w inna osiągnąć — nie jeden rok trzeba na to poświęcić, i to w w arunkach bardzo sprzyjających.Opam iętać się m usim y póki czas. M ieliśm y w ro­ku 1920 „C u d  W isły“ , lecz m usim y pam iętać, że cuda nie zawsze się pow tarzają liczyć na nie byłoby wprost i grzechem i niedorzecznością.A. opamiętać się wtedy, gdy wróg stoi u bram stolicy, jest zapóźno, nasi wrogowie od wschodu już nie są tą m asą dziką i niezorganizowaną co w roku 1920, bez broni i środków technicznych. Dziś są oni, niestety zorganizowani i  wyposażeni lepiej niż m y (mam tu na m yśli ich lotnictwo, stojące bez porów­nania wyżej niż nasze).W  perspektywie tej obojętności: znowu niewola 
1 rozpam iętywanie słodkich chwil wolności, utraco­nej z własnej winy.To co mówię nie jest bynajm niej „zastraszeniem “ lub fantazją, jest to fakt niezbity, uzasadnieniem  któ­rego jest proste tylko przyjęcie pod uwagę: charak­teru i tendencji zaborczych, oraz rasową nienawiść i żądzę odwetu naszych sąsiadów, ich siłę m ilitarną bogate лvyposażenie w środki techniczne i chemiczne szczególnie w lotnictwo i gazy, ich system nie licze­nia się z niczem dla osiągnięcia swego celu — w przen ciwieństwie do nas: żyjących spokojnie, лѵ naiw nie dobrej wierze w szczere pokojowe tendencje sąsia­dów, nie oczekujących napadu i  nie m ających tych potężnych straszliwych i groźnych środków w alki, jakim i rozporządzają nasi ewentualni przeciwmicy.Posądzają nas niektórzy o tendencje zaborcze, niestety nietylko obcy, lecz i sw^i! Na to odpowiem:



— 72 —z obcy cli posą,dzają nas o zaborczość ci któryni zale­ży na tem aby nas oszczernić przed 8лѵіа1ет, ze swoich albo „sw^oi“ , a właściwie agenci tych obcych, albo ludzie nieśw iadom i tego że znajdując się pom ię­dzy R osją a N iem cam i, wiedząc o ich gorączkowych zbrojeniach się, o w ynajdyw aniu coraz to nowych środków uśm iercania ludzi oraz o ich „przyjaźn i“ do nas i o ich właśnie tendencjach zaborczo-rozbio- rowych, m usim y przygotowywać środki odporu na \^ypadek, gdyby nas zaatakowano.W  kw estji rozwoju lotnictw a weźmy pod uwagę chociażby naszych sąsiadów — Czechów. Czechy, państwo m niej niż m y zagrożone, a przytem  prawie 
2 v2 razy m niejsze od nas, m a lotnictwo stojące zna­cznie lepiej niż nasze. Lotnictw o wojskowe jest w y­starczające, cywilne doskonale zorganizowane i świe­tnie prosperujące.Przem ysł lotniczy rozwinięty lepiej niż nasz, t a l^  naprz.: fabryk samolotów m ają  Czesi 5 — m y 2. Od­wrotnie proporcjonalnie do wielkości państwa.A  przecie Czechy oswobodziły się z więzów nie­woli wteciy kiedy i m y, cóż więc im  dopomogło? — właśnie społeczeństwo, ogólne zainteresowanie się iot nictw em , w spólna praca i intensywny w ynik całego narodu!Polska, leżąca pomiędzy W schodem  i Zachodem  Europy ;jest naturalnym  w ażnym  punktem  węzło­wym  lin ij kolejow ych i powietrznych łączących E u ­ropę Zachodnią ze W schodnią i z A zją .Jeżeli m y nie zdobędziemy się na handlow ą flotę powietrzną, to w niedługim  czasie będziemy oglądać przelatujące nad nam i sam oloty osobowe i towaro­we, przewożące kupców  komiwojażerów i fabrykan­tów, załatw iających swe sprawy handlowe, przewo­żących próbki towarów, a w niektórych w ypadkach i sam towar (chem ikalja, m edykam enty, galanter ja).Lecz będą to sam oloty państw obcych, być może nawet wrogich nam , lecz jako członków M iędzyna­rodowej Federacji Aeronautycznej, prawnie la ta ją ­cych nad nam i i zbierających m il jardy dzięki na­szej nieudolności i z tej racji bezwątpienia szydzą­cych z nas.



— 73 —T aka przyszłość napewno nie wróży nam  potęż­nego rozлvoju gospodarczego, do którego jak się m ó­wi, niby i dążym y a w rzeczywistości uciekam y od niego.iWiele to razy były czynione próby zaw iązania kółek i towarzystw m ających na celu rozwój i po­pieranie rodzimego lotnictwa. ZaAv’sze jednak próby te spełzały na niczem, nie dawały żadnych rezulta­tów i  dziś gdyby nie L O P P . i k ilk a  innych zrzeszeń: to nie m ielibyśm y ani jednej organizacji społecznej pracującej na tern polu.Czegóż więc potrzeba aby polska flota powietrz­na była chlubą i potęgą Polski?Tylko dobrych chęci!M am y aż nadto dosyć surowców, m etali, drzewa i w'ęgla oraz w szystkich innych artykułów  niezbęd­nych w przemyśle lotniczym , m am y w ybitnych in- żjmierów—konstruktorów, techników, pilotów, m a j­strów i robotników.Jednern słowem, dzięki bogactwu kraju  i zdolnoś­ciom obywateli m am y aż nadto dość sił ludzkich i iriaterjałów, aby powstały fabryki wytwarzające sa­m oloty oraz części zapasowe, aby powstały towarzy- stw^a żeglugi Powietrznej dysponujące tysiącam i sa­molotów i odpowiednią ilością pilotów.A by I ’olska pokryła się siecią dróg powietrznych krajow ycłi i międzynarodowych, łączących Polskę z ośrodkam i handlu i przemysłu państw ościennych, przewożących setki tysięcy pasażerów, kupców, prze- mysłow^cÓAY, dyplomatów oraz bagaże, pocztę i to­w ary pospieszne — ale jednego nie m am y...............dobrych chęci, zrozum ienia ogromu tego no­woczesnego, a najpotężniejszego czynnika potęgi i si- Państw a, oraz zwartości, spoistości, jednom yślno­ści i wspólności w okazaniu zainteresowania się za­gadnieniem  lotniczem , oraz chęci do okazania po­m ocy m oralnej i m aterjalnej dla jego rozstrzygnię­cia, ku  сіглѵаіе i potędze Ojczyzny!



— 74
Z a k o ń cze n ie .N a zakończenie dodam jeszcze trochę danych^ dotyczących prac nad rozwojem naszej floty powie­trznej w ostatnich czasach, oraz trochę statystyki do­tyczącej ogólnego rozwoju lotnictw a.W  ostatnich czasach nasza działalność na polu propagandy i szerzenia idei polskiej floty powietrz­nej oraz prace nad jej urzeczywistnieniem  posunęły się znacznie naprzód.Spowodowała to głównie w spom niana już wyżej L iga  Obrony Powietrznej Państw a, która w łaściw ie pierw^sza rozpoczęła pracę, polegającą nie na pięk­nych przem ówieniach; lecz na czynach.Najpierw  powstała L ig a  Obrony Powietrznej Państ\va w W arszaw ie, następnie w Poznaniu i To­runiu, rozpoczynając odrazu swą twórczą pracę.Pod wpływem agitacyjnej i uśw iadam iającej pra­cy L ig i, dziś egzystują już stosunkowo liczne koła L igi, skupiające w gronie swych członków tych oby­wateli, którzy dzięki pracy L ig i oraz pod wpływem artykułów  w prasie poznali co jest lotnictwo, jak ą , dokładnie w yrażając się wprost nawet jeszcze nie znaną w zupełności, potęgę przedstawia i jak decy­dujący wpływ może mieć w naszej przyszłości!Jesteśm y mocarstwem, liczącem  około 30 m iljo- nów ludności, gdyby tylko trzecia część lub szósta nawet została członkam i L ig i, to w niedługim  czasie bylibyśm y już potęgą powietrzną. Nie trzeba na to nawet zbytnich ofiar ponad siły — dość byłoby aby każdy obywatel m ający chęć przyczynić się do pracy twórczej — zapisał się na członka L ig i i  wspierał ją  ЛѴ m iarę m ożności. A by zostać człowiekiem dość wpłacić tylko 1 złoty 50 groszy — zdaje się nie dużo, A  jednak wieleby można z tego uzyskać! gdyby jesz­cze do tego członkowie L ig i, tylko od czasu do czasu zam iast pójść do kaw iarni „na czarną kaw kę z ciast­kam i“ , zechcieli wyasygnow aną na ten cel sumę — oddać Lidze. Bez przesady powiem, że wtedy — „K ra ­ków, byłby odrazu zbudowany“ — wbrew przysłow iu!



—  ( О  —Так m ała ofiara chyba nie byłaby nikom u zbyt w ielkim  ciężarem, a jak  poważne znaczenie m iałby ogólny w ynik.Dość spojrzeć tylko na sąsiednie Niem cy, oni właśnie dzięki groszowej tylko ofiarności ogółu spo­łeczeństwa, są dziś tą potęgą, z którą się bardzo powa­żnie liczyć trzeba!
Najnowsze dane dotyczące naszego lotnictw a są, następujące:W  roku bieżącym zaczął wychodzić m iesięcznik p. t. „Lot P o lsk i“ , pismo to poświęcone sprawom lot­nictw a w^ychodzi pod kierownictwem L ig i Obrony Powietrznej Państw a, w W arszawie.Pierwsze num ery które się ukazały, odrazu w y­kazały doskonale zorganizowane, i u nas jedyne cza­sopismo lotnicze.Treść Stanowią artykuły om awiające rozmaite zagadnienia lotnicze, ze szczególnym uwzględnieniem naszej floty powietrznej i jej „bolączek“ , dalej nastę­puje bardzo obszerna kronika Polska i obca, oraz szereg statystycznych danych, dotyczących postępów rozwoju lotnictw a i na koniec dość obszerna kroni­ka sportowa. „Lot P o lsk i“ ze względu na treść swą i ujęcie sprawy, stanowi rzeczywiście rzecz godną jak największego rozpowszechnienia, zaś w tym w ypad­ku rolę swą spełni znakom icie, zyskując i prenum e­ratorów, i zwolenników idei Polskiej Floty Pow ie­trznej i jej rozwoju.W  czasie od 12 do 29 kw ietnia, w W arszaw ie od­była się pierw^sza Polska wystawa lotnicza, zorgani­zowana przez Kom itet Stołeczno-W ojewódzki L . O, P . P .Zadaniem  wystawy była oczywdście propaganda, nie zaś wystawca, w calem tego słowa znaczeniu, za­danie sŵ e propagandowe w ystawa spełniła znako­m icie.Kilkadziesiąt tysięcy osób, które wystawę zwie­dziły, dzięki jej charakterowi, napewno już są zjed­nane i przekonane o potędze lotnictwa i koniecznoś­ci jego rozлvoju, oraz o ogromie wysiłków jakie u nas.



76•się zaznaczają ku  urzeczywistnieniu tak doniosłych zadań, jak  należyty rozw'oj lotnictw a i krajowego przem ysłu lotniczego.Z głów niejszych eksponatów w ym ienię:Art^/lerja zenitowa do w alki z lotnictwem , Pom oc naukow a szkoły m echaników  lotniczych, Picinvsza W’ Polsce praca aerofotograficzna, m ia nowicie fotografja W isły, dła celów jej re­gulacji.Zdjęcia  wschodniej naszej granicy z lotu pta­ka, oraz zdjęcia W arszaw y, konkurs szybow­ców, w ybuch am unicji w Kijow ie i zdjęcia zdobytych 300-tu samolotów w hali Zeppeli­na w Poznaniu (zdobycz na Niem cach). Modele samolotów firm y „Sam olot“ ,Prace Polskiego Zw iązku Lotniczego młodzieży Praca por. piłota bhjałkowskiego — 10 dosko­nałych, dokładnych m ijatiurek samolotów.Nadzw yczaj ciekawe, godne uznania prace p. inż. Tańskiego, dotyczące projektu szybowca, wykonane jeszcze w 1894 roku!Prócz tego wystawiono: Sam olot Szkolny „H an- riot“ , siln ik  inż. Zalew skiego, radj ostać ja , uzbrojenie sam olotów, bomby i przybory meteorologiczne.•Jak na nasz dzisiejszy stan lotnictw a, w ystawa wprost im ponująca, bez zastrzeżeń godna podziwu i  uznania dla jej twórców — Stołeczno-W ojewódzkie- ĝ o Kom itetu L . O. P . P.ID nia 27 kw ietnia odbyła się uroczysta in augura­cja fabryki „Sam o lot“ w Poznaniu.Uroczystość zaszczycił swą obecnością P an Pre­zydent W ojciechow ski, znajdujący się w tym  czasie w Poznaniu.Jest to druga w Polsce fabryka samolotów, zało­żoną została przez Zw iązek Lotników  Polskich, przy fabryce zostanie założona szkoła pilotów. Fabryka będzie produkować samoloty typu „H an riot“ (samo­loty szkolne).Nowością jest silnik lotniczy — pierwszy zbudo­wany ЛѴ, Polsce, przytem oryginalnego pomysłu inż. Zalew skiego, który pracując wytrwale, bez żadnej



77pomocy, doprowadził rozpoczęte dzieło do końca, da­jąc nam  pierwszy silnik lotniczy systemu i w ykona­nia polskiego.Koło lotniczo—modelowe w Poznaniu urządza, pod protektoratem L . O. P . P . Województwa Poznań­skiego, wystawę modeli lotniczych, wystawa odbę­dzie się prawdopodobnie we wrześniu br.Pom orska L iga  Obrony Pov/ietrznej Państw a ma jąc na celu zainteresowanie społeczeństwa Pom oczą kw estją rozwoju lotnictw a polskiego, organizuje w m aju  i\ b. cały szereg odczytów we w szystkich m ia­stach Pomorza.Oprócz tego Pom orska L . O. P . P . w chw ili obec­nej usilnie zabiega nad zrealizowaniem swego phinu — w ystaw ienia 20 samolotów wojskowych kosztem obywateli Pomorza.N a cel powyższy odbywa się w ielka loterja fan ­towa w Toruniu oraz zbiórka w calem Wojewódz- twie.Ciekawe przemówienie wygłosił w Sejmie p. M i­nister Spraw W ojskow ych podczas om awiania bud­żetu M inisterstwa Spraw W ojskow ych.W skazując jak  nikłe są nasze w ysiłki w porów­naniu z innem i państw am i, przytoczył p. M inister cyfry z budżetu na lotnictwo w 1923 roku i stan pi­ło ió w w państw^ach obcych w porównaniu do P olski:Państwa Preliminowana w [loiaracli Ilość pilotów Ilośćsamolotów Projekt, ilość iiuilow .w 1924r.
Francja 21.500.000 37.730 1.562 l.SOO
Włochy 12.000.000 8.000 370 720
Anglja 83.700.000 29.306 408 1.000
Stany Zjed. 27.000.000 14.466 630 —
Japonja 21.000.000 5.000 330 —
Polska1 5.744.394 500 100 240Co się tyczy Niem iec, to lubo Traktat W ersalski zabrania im mieć lotnictwo лvojskowe i prelim ino­wać na nie jakiekolw iek sumy, znaleźli jednak oni wyjście z sytuacji obchodząc tę niewygodną dla nich klauzulę.



78M ianowicie fin an sują  własny personel techni­czny w fabrykach samolotów w ojskowych w państ- Avach obcych, z tego pod Moskwą m ają  13 fabryk.W  Niem czech jest 42 fabryki lotnicze cywilne, z tej liczby w Berlinie tylko jest ich  21. Są  one w ten sposób zorganizowane, że w w ypadku w ojny odrazu przekształcają się na wojskowe fabryki, zasilając arm ję. W  lipcu produkcja ich w ynosiła 670 sam o­lotów (miesięcznie), do tego dochodzi 15 fabryk śm i­gieł sam olotowych.Poniżej podaję tabelkę rozwoju lotnictw a od chw ili jego pow stania, tj. od 1 wzlotu braci O. i W . W rightów  17. 12. 1903, w Am eryce, i 1-go wzlotu San ­tos Dum onta 23. 10. 1906 r. w Europie, do W ojny Św iatow ej:Pierw szy wzlot na samolocie dokonany został w Stanach Zjednoczonych A m eryki Północnej 17. gru­dnia 1903 roku, przez braci W ilbur i Orw ille W righ ­tów, w rok potem Orwille W right w  Dayton (Stany Zjedn. A m eryki Północnej)) w ykonał pierwsze zwro­ty w powietrzu. Pierw szy wzlot trw ał 59 sekund, na wysokości 6 metrów przeleciano 260 metrów.W  Europie postępy w rozwoju były następujące:Rok Data Lotnik Przestrzeńprzeieciona Osiągniętąwysokość Szybk.kilom. Czas trwania wzlotu
1906 23. X. Santos Dumont 220 mtr. 6 mtr. 37,7 27 sekund
1907 9. XI. Parman 900 „ 50 „ 52,4 74
1908 31. XII. Wright 124 kim. 110 „ 93 1 g. 20 m.
1909 5. XI. Różni 234 „ 610 „ 82 4 „ 17 „
1910 — n 590 „ 3.100 mtr. 109 8 „ 13 „
1911 — 740 „ 4.300 „ 135 11 „ 1 „
1912 — 1) 1017 „ 5.610 „ 177 13 „ 22 „
1913 — 1021 „ 6.120 „ 203 —
1914 f} 1900 „ 8.150 „ — 24 „ 12 „

Ja k  się lotnictwo rozwinęło podczas w ojny, szczególnie po niej i jak i jest jego stan obecny omówiłem w tekście. a



— 79 —Dodam  tylko, że to co dziś oglądam y, m usim y zawdzięczać tym  niezmordowanym pionerom lotnict­wa, którzy nie bacząc na trudy i niebezpieczeństwa wytrwale pracow ali nad podbiciem powietrza, i do­pięli Swego... resztę zrobiła Avojna, za 4 lata której wśród krw i i pożogi lotnictwo rosło w potęgę......Życie tysięcy ofiar nie poszło na m arne!Dziś człowiek jest już Panem  przestworzy! .





Łaskawej uwadze Czytelnika!
Ponieważ ze względów natury technicznej, oka­

zało się niemożliwem sprostować błędy zaszłe podczas 
druku, przeto proszę o przyjęcie powyższego pod uwagę 
przy czytaniu. (Błędy dotyczą mylnie wstawionych, 
wzgl. przestawionych liter).

Prostuję tu tylko błąd zasadniczy: Strona 3, 
wiersz 15—18.

WydruKowano: „Powstaje w Warszawie „Liga 
Obrony Powietrznej Państwa“ na Pomorzu „P .L.O .P .P .“ 
z całym szeregiem oddziałów i kół, we wszystkich pra­
wie Województwach Rzeczypospolitej“ .

Winno być: „Powstaje w Warszawie „Liga Obrony 
Powietrznej Państwa“, z całym szeregiem oddziałów 
i kół, we wszystkich prawie Województwach Rzeczy­
pospolitej, na Pomorzu „P.L.O.P.P.“ .

Liga O brony Powietrznej Państwa.
Pod Wysokim Protektoratem

Prezydenta f^zeczyposp. p. Stanisława Wojciechowskiego

Zarza_d Główny: Warszawa, ministerstwo Kolei Żelaznych 
Oddziały we wszystkich województwach [Rzeczpospolitej.L O . P . P .

Pierwsza w Polsce instytucja społeczna mająca za zadanie rozwój 
i postawienie na należnem miejscu Polskiej floty powietrznej —  
potęgi gospodarczej i podstawy potęgi militarnej Państwa: zapisy 
na członków przyjmują wszystkie oddziały i koła w kraju, zagra­

nicą oddziały w Paryżu i Rew-Jorku.



„LOT POLSKI”
Dwutygodnik ilustrowany, organ L  O, P. P.

Bogata treść, ciekawe ilustracje, obszerna kronika Polska 
i zagraniczna, zaznajamia czytelnika z lotnictwem u nas 
i u naszych sąsiadów, bliższych i dalszych, omawiając 
wszystkie kwestje związane z lotnictwem i jego rozwojem.

Sprzedaż wszędzie. Cena egz. 85 gr.
Redakcja: Warszawa, Ministerstwo Koiei Żelaznych. Żarz. Gł. L. O. P. P.

„ L O T N I  K ”

Organ Związku Lotników Polskich. 
Czasopismo poświęcone sprawom lotnictwa.

[Redakcja: Poznań, 5w. ТПагсіп 70. 5przedaź wszędzie. Cena egz. 12 gr.

„AEROLLOYD”
Jedyna polska linja lotnicza.

Komunikacja codzienna (z wyjajkiem niedziel).

Warszawa - i Warszawa - Kraków.

Prze’.ot 2—27г godziny. Pasażerowie, poczta, towary.
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